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Huta im. Lenina Lsst

w cyfrach i perspektywie

I. Logi-Sowińskiego
do hutników

Seria niespodzianek

rozwojowej
Rozmowa z naczelnym dyrektorem Kombinatu inż. A. Czechowiczem

W związku z Dniem Hutnika przeprowadziliśmy rozmowę z naczel­
nym dyrektorem Huty im. Lenina inż. A. Czechowiczem, prosząc go
o uwagi na temat minionego roku pracy kombinatu oraz o przedsta­
wienie rozwoju huty i jej najbliższych perspektyw.

szło 5 min ton). O blasze już mó­
wiliśmy, nie powracam do tego.

Odnośnie poziomu światowego...
Dotyczy to wyników uzyskanych
głównie w wydziale wielkopieco­
wym. Rzeczywiście, szerokie i szyb­
kie stosunkowo zastosowanie postę­
pu technicznego przyniosło dobre
rezultaty — nawet w relacji świa­
towej. Np. wskaźnik wykorzystania
objętości użytecznej wielkiego pie­
ca tzw. KIPO, który ilustruje sto­
pień wielkości otrzymywanej pro­
dukcji dochodzi u nas do 0,8 m3 na

tonę i na dwadzieścia cztery godzi­
ny. Porównajmy to z przeciętną cy­
frą 1,2 w Polsce, z przeważającą
ilością wielkich pieców w USA czy
Anglii pracujących przy wskaźniku
ok. 1, by dojść do wniosku, że hu­
ta nasza znajduje się w czołówce
i osiąga bardzo dobre wyniki (w
niektórych tylko hutach radzieckich,
np. w Magnitogorsku, uzyskuje się
średni wynik jeszcze lepszy od na­
szego). Fakt ten, zrozumiałe, świad­
czy pochlebnie o naszym zespole
wielkopiecowym.

Podobnie jest z zużyciem
na tonę wytopionej surówki,
jest cno stosunkowo bardzo
i kształtuje się poniżej 800
stanowi o 300 kg mniej niż

nych wielkich piecach w Polsce a

nawet w Ameryce, Anglii czy NRF.
Spróbujmy wysnuć wnioski z tego:

nawiązując do nowoczesnej techni-

— Co nowego można powiedzieć
ho stosunku do podobnego okresu w

■ub. roku?
W tym czasie dokonało się pełne

zamknięcie cyklu produkcyjnego
kombinatu. W maju zeszłego roku
uruchomiliśmy walcownię blach. W
ten sposób — jeśli w 1954 r. mieli­
śmy tylko surówkę, jeśli w 1955, r.

była już stal i półprodukty, które
odsyłaliśmy do przerobu w innych
hutach, to — w bezpośrednio minio­
nym okresie — zaczęliśmy produko­
wać pełny i podstawowy wytwór:
blachę. Dziś kombinat daje gospo­
darce krajowej i na eksport ok. pół
miliona ton blachy rocznie.

Osiągnęliśmy też stabilizację i
określenie mniej więcej stałego sta­
nu załogi, który waha się w grani­
cach 16 i pół tysiąca ludzi.

— Na czym polega często już dziś
stosowane określenie, że huta osią­
ga „poziom światowy", przynaj­
mniej w niektórych dziedzinach.?

— Zacznijmy może od tego, co

huta dała krajowi. A więc: dotych­
czas, do dziś, daliśmy gospodarce
narodowej 1 min 650 tys. ton su­
rówki, 1 min 200 tys. ton stali, po­
nad milion ton przewalcowancgo
gotowego wyrobu przez zgniatacz
oraz 380 tys. ton blachy,

A perspektywy?
W 1957 r. przekażemy gospodarce

narodowej blisko jeden milion ton
stali (co wyniesie 20 proc, ogólno-
krajowej produkcji sięgającej prze-1 ki, która jest w hucie stale uzupeł-

niana w szczytowe osiągnięcia postę­
pu technicznego, łatwo — a w każ­
dym razie łatwiej zrozumieć — dla­
czego produkujemy taniej, a nie
tylko więcej od wielu wielkich pie­
ców w Polsce. Rezultaty stają się
możliwe do uzyskania również dzięki
coraz bardziej stabilizującej się za­
łodze — o czym już mówiliśmy —

i rosnącym kwalifikacjom personelu
(Ciąg dalszy na str. 2)

WARSZAWA (PAP)
Z okazji Dnia Hutnika przewodni­

czący CRZZ Ignacy Loga-Sowiński
przesłał hutnikom polskim list na­
stępującej treści.-

Drodzy towarzysze hutnicy!
W dniu waszego święta przesyłam

wam nasze serdeczne związkowe po­
zdrowienia.

Swym codziennym trudem przy­
czyniacie się do umacniania siły
naszej Ojczyzny ludowej.

Nasze państwo ludowe,
związki zawodowe cenią
trud hutników polskich i
zują szczególną uwagę do
materialnego.

Przyjmijcie, drodzy towarzysze
hutnicy, nasze najlepsze życzenia
pomyślnych sukcesów w waszej pra­
cy zawodowej i w życiu osobistym.
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Nowe uchwały Rady ^Ministrów

w najdłuższym etapie

Wyścigu Pokoju
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Dwaj nasi kolarze — Elek Grabowski
i Bugalski na mecie etapu w Lipsku

Fot. CAF

GOERLITZ
W piątek rozegrany został na trasie Berlin—Goerlitz najdłuższy, bo

225 km liczący etap X Wyścigu Pokoju. Przyniósł on szereg niespodzia­
nek. W konkurencji indywidualnej zwyciężył Belg Butzen, w klasyfi­
kacji zespołowej etap wygrali Duńczycy.
Zaraz po starcje, na którym stanę­

ło 72 kolarzy, pierwsza ucieczka Fi­
na Nymana i Rumuna Mąxima. Po
kilku kilometrach mając w perspek­
tywie jeszcze ponad 200 km jazdy,,
pozostaje w tyle Nymah czekając na

większą grupę. Maxim rwie nadal sa­
motnie, jednak niedługo. Na 30 km
dochodzi go 16 kolarzy: dwóch An­
glików — Jackson i Brittain, Belg
van Tongerloo, Bułgar Kolew, Cze-
chcsłowak Rużiczka, Duńczyk Dal­
gaard, Fin Myrylainen, Francuz Le-
clereą, Niemiec Meister II, Rumun
Dumitrescu, Szwed Amell, dwóch
kolarzy radzieckich Wierszynin i
Czerepowicz oraz aż trzech Polaków
— Grabowski, Pruski i Więckowski.
Siedemnastka ta

Lepsze zaopatrzenie rynku
Podwyższenie zasiłków rodzinnych
WARSZAWA (PAP). Na posiedzeniu, które odbyło się w dniu 10 bm.

Rada Ministrów rozpatrzyła sprawy związane z zaopatrzeniem rynku w

towary spożywcze i przemysłowe. P odjęto uchwałę zobowiązującą po­
szczególne resorty do zwiększenia
cjalnie poszukiwanych na rynku i
ku w drugim kwartale br.

Uchwała zobowiązuje odpowiednie
resorty do dostarczenia w II kwar­
tale dodatkowych ilości różnych to­
warów zarówno produkowanych w

kraju, jak i pochodzących z importu.
M. in. zwiększona będzie produkcja
tkanin bawełnianych, wełnianych i

jedwabnych oraz wyrobów dziewiar­
skich i konfekcji — podwyższone zo­
staną dostarczane na rynek ilości
materiałów budowlanych: cementu,
wapna budowlanego, cegły, papy i
innych — zwiększy się również, pro­
dukcje: żarówek, radioodbiorników,
telewizorów, rowerów, lodówek, ma-,
szyn do szycia, mebli oraz licznych
wyrobów rzemieślniczych.

W zakresie artykułów spożywczych
— zwiększona zostanie produkcja
masła w kraju o 500 ton, zakupi się
pewne ilości masła za granicą, z

czego 1000 ton jeszcze w maju; o

około 5000 ton zwiększy się w II
kwartale br. ilość dostarczonego na

produkcji niektórych artyku’ów spe-
wydatnej poprawy zaopatrzenia ryn-

rynek mięsa i tłuszczów zwierzęcych.
Dostarczone zostaną na rynek zwięk­
szone ilości jaj, kaszy, wyrobów cu­
kierniczych oraz mydła.

Ministerstwo Handlu Zagraniczne­
go spodziewa się nadejścia do kra­
ju jeszcze w II kwartale br. szeregu
poszukiwanych towarów importowa­
nych, jak motocykle, samochody,
skutery, włóczka, aparaty fotografi­
czne, obuwie, galanteria j inne.

Rada Ministrów podjęła również
uchwałę podwyższającą zasiłki ro­
dzinne: — na dwoje dzieci ze 145 zł
na 165 zł, na troje dzieci z 240 zł
n.a 295 zł, a na każde następne
dziecko poczynając od czwartego, ze>
100 zł na 150 zł. Zgodnie z uchwałą
już za kwiecień obowiązuje wypłata
dodatków rodzinnych według pod­
wyższonych stawek.

Wydatek państwa z tego tytułu
wyniesie dodatkowo w skali rocznej
1 miliard złotych.

ZDOBYŁA OKOŁO
PÓŁTOREJ MINUTY PRZEWAGI

|nad drugą grupą, w której jedzie
(Paradowski i Chwiendacz. Brak na­

tomiast szóstego Polaka Bugajskiego,
który już na pierwszych kilometrach
pozostał w tyle. Widać, że Polak jest
dzisiaj wyraźnie niedysponowany. —

Tymczasem czołówka zmniejsza się
o jednego kolarza. As atutowy Ru­
munów Dumitrescu urywa pedał, a

1Maxim natychmiast oddaje mu swój
rower, sam czekając na wóz techni­
czny. Wyścig prowadzi więc grupa
składająca się z 2 zawodników, a

pozostali kolarze rozpoczynają po­
goń. Przodują w niej Belgowie oraz

leader wyścigu Bułgar Christov. Za
; nimi ciągną również dwaj Polacy —

Chwiendacz i Paradowski. Przed
miejscowością Luebben w czołówce
jest już ponad 20 kolarzy, w tym 5
Polaków.

Sytuacja ta utrzymuje się jednak
zaledwie przez kilka kilometrów.

Zagadnienia modelu gospodarczego
Sytuację gospodarczą kraju

Zmiany w projekcie planu 5-letniego
— omówi Rada Ekonomiczna

WARSZAWA (PAP). — 11 bm. odbędzie się w Warszawie III plenarne
posiedzenie Rady Ekonomicznej przy Radzie Ministrów.

Będzie to pierwsze zebranie plenarne Rady, poświęcone wstępnemu o-

mówieniu niektórych zagadnień modelu gospodarczego Polski. Tematem
obrad będą m. in.: rozpatrzenie kwestii zarządzania w przemyśle pań­
stwowym oraz tezy dotyczące uregulowania kierunków rozwojowych
miejskiego sektora prywatnego.

Porządek dzienny posiedzenia
przewiduje: przedyskutowanie tez

przyjętych przez komisję modelu
gospodarczego Rady w sprawie kie­
runków zmian modelu gospodarćze-

NASTĘPUJE NOWY ATAK.

Zwiększa tempo Anglik Brittain, za

nim pociąga Pruski, Niemiec Mei-
ster II oraz Duńczyk Dalgaard. Kie­
dy czwórka ma już ok 500 m prze­
wagi, usiłuje do niej dołączyć Ro­
sjanin Czerepowicz. Okazuje się jed­
nak, że decyzja była podjęta za póź­
no. Reprezentant ZSRR nie może

już dojść czołowej czwórki, która
przed lotnym finiszem w Cottbus
(126 km) ma już nad drugą grupą o-

koło 2 minut przewagi. Lotny finisz
wygrywa Dalgaard przed Pruskim.
Mimo iż uciekinierzy po minięciu
lotnego finiszu nie zmniejszają tem­
pa, z drugiej, grupy wyskakuje 12-
osobowa pogoń, która szybko zmniej­
sza odległość od czołówki. Punkt
odżywczy w Muskau prowadząca
czwórka mija z przewagą zaledwie

około 200 metrów. Wystarczyło je­
szcze trzy km i wyścig prowadzi po­
nownie 16 kolarzy. Tymczasem sy­
tuacja drużyny polskiej nie jest naj­
lepsza. Mamy tylko dwóch kolarzy w

czołówce — Pruskiego i Grabow­
skiego, natomiast Belgów jest trzech,
podobnie jak Duńczyków.

Drugi lotny finisz, tym razem w

miejscowości Nesky (199 km) wygry­
wa nadspodziewanie dobrze jadący
dziś Duńczyk Christensen po zaciętej
walce ze zwycięzcą etapu berliń­
skiego Belgiem van Tcngerloo oraz

Anglikiem Brittainem.
Do mety pozostało już tylko 26

km. Druga grupa, w której jadą
trzej Polacy, ma około trzy minuty
straty do prowadzącej wyścig 16-tki.

Zdawało się, że jest już niemożli­
we aby doszli oni do czołówki. Tym­
czasem okazało się, że nie ma rze­
czy niemożliwych. Mordercze tempo
dało rezultaty. Już na ulicach miasta
na czele jechało ponad 20 kolarzy,
na stadion z przewagą kilkudziesię­
ciu metrów wpadli pierwsi — Duń­
czyk Christensen i Belg Butzen. —

Christensen jeszcze na 100 m przed
metą miał ok. 5 metrów przewagi.
Nie wystarczyło to jednak do zwy­
cięstwa. Butzen

ZADEMON STROWAŁ
WSPANIAŁY FINISZ

o milimetry wyprzedzając na mecie
Duńczyka. Zaraz za pierwszą parą
finiszowała duża grupa kolarzy.
Najszybszym był Szwed Miller zaj­
mując trzecie miejsce i sprawiając
drugą po Christensenie niespodzian­
kę na piątkowym etapie. W gru­
pie tej obok Belgów, Duńczyków, re­
prezentantów ZSRR było pięciu Po­
laków: Pruski, Grabowski, Paradow­
ski, Chwiendacz i Więckowski. Tak
więc w klasyfikacji drużynowej ó-
smy etap nie przyniósł zmian. Róż­
nice na mecie były tak minimalne,
że nie mogły cne wpłynąć na kolej­
ność klasyfikacji zespołowej. Polacy
nadal utrzymali koszulki leaderów,

| W kilku wierszach

W rozegranym w Warszawie mię­
dzynarodowym spotkaniu koszyka-
rek goszczący obecnie w naszym
kraju zespół praskiej Slavii przegrał
z AZS AWF 49:69.

*

Po czterech dniach rozgrywanej
w Szkocji 6-dniówki motocyklowej
prowadzą zawodnicy czechosłowac­
cy przed Szwedami oraz ekipą pol­
ską.

Reprezentacja gimnastyków Finlandii

VIII etap
w cyfrach
WYNIKI INDYWIDUALNE

1. Butzen (Belgia) 5.30.35, 2. Chri­
stensen (Dania) 5.31.05, ' Hilłer
(Szwecja) 5.31.37, 4. Pedersen M.
(Dania) 5.31.41, 5. Boudon (Francja)
5.32.00, 6. Czerepowicz (ZSRR), 7.
Proost (Belgia), 8. Gruenwald (NRD),
9. Hennig (NRD), 10. Jackson (An­
glia), 24. Chwiendacz, 25. Pruski. 26.
Paradowski, 27. Więckowski, 30. Gra­
bowski — wszyscy ten sam czas co

Boudon, 61. Bugalski — 5.48.26.

WYNIKI DRUŻYNOWE
1. Dania 16.35.16, 2. Belgia 16.35.35,

3. NRD 16.36.00, 4. Anglia 16.36.00,
5. Polska 16.36.00, 6. Rumunia

Z. ZSRR 16.36.23, 8. Francja
9. CSR 16.52.26, 10. Finlan-
Bułgaria, 12. Szwecja, 13.

14. Jugosławia.

16.36.00,
16.52.26,
dia, 11.
Węgry,

KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA PO 8 ETAPACH:

1. Christoy (Bułgaria) — 39.29.08,
2. Proost (Belgia) — 39.29.45, 3. Ka-
pitonow (ZSRR) — 39.31.04, 4. Van

Tongerloo (Belgia) — 39.31.12, 5.
Boudon (Francja) — 39.34.31, 6. Brit­
tain (Anglia) — 39.36.28, 7. Le Menn
(Francja) — 39.36.30, 8. Pruski (Pol­
ska) — 39.39.07, 9. Schur (NRD) —

39.39.18, 10. Dumitrescu (Rumunia) —

39.43.46, 12. Chwiendacz (Polska) —

39.44.04, 29. Grabowski — 40.03 38,
33. Więckowski — 40.14.49, 36. Bu­
galski — 40.20.38, 47. Paradowski —

40.34.24.

fui/enalia rorpoci^ie

»Gaudeamiis igitur iuvenes dum sumus...«

V7asi nieszczęśni, przemoknięci
sprawozdawcy jak najżarliwiej przy­
łączają sie do protestu wszystkich
młodych krakowian. Dlaczego niebo
tak zjadliwie pokrzyżowało nam

plany?... Ani pochodu kukieł XVI-

wiecznych. ani ogniska na Błoniach,
enj wreszcie możliwości postarania
się o odświętny, a wesoły wygląd
miasta... Skandal, proseę PIM-u. Żą­
damy satysfakcji!

Nic dziwnego, iż kiedy podejmo­
wana z całym respektem lampką
wina, ciastkami i kawą delegacja
strojnych żaków pogalopowała (a
jakże...) ulicami Krakowa ze swą
wysłuchaną już przez ojców miasta

odezwą, tow. Mrugacz przybrał mi-

Delegacja prawników
polskich

udała się do Jugosławii
WARSZAWA (PAP)

10 bm. odleciała do Belgradu de­
legacja rządowa, w skład której
wchodzą prawnicy polscy Jest to

rewizyta w związku z pobytem w

Polsce w październiku ub. roku d -

legacji rządowej prawników jugo­
słowiańskich.

Delegacji przewodniczy I prezes
Sądu Najwyższego prof. dr Jan Wa­
silkowski. Delegacją nasza zapozna
się z zagadnieniami p.awnc-ekono-
micznymi oraz crgarizacją sądow­
nictwa. prokuratury i adm~ai»lra ',1:
w Jugosławii,

nę niezwykle poważną. Zbliżywszy I
alę do n.as, szepnął zafrasowany:

— Praso kochana, postarajcie się
jakoś przekonać młodych, że na-1

prawdę staraliśmy się im załatwić

lepszą pogodę...
Całe szczęście, że Rotunda ma

dach! Wiwatujący tłum studentów,
nad którym dzielnie zmagają się
z deszczem płomienie pochodni, co­
fa się pod naiporem groźnych hala­
bard. Straż honorowa żaków wpro­
wadza do Rotundy najdostojniej­
szych gości: strojnych w aksamitne
togi i birety, jak nakazuje odwiecz­
ny ceremoniał, rektora oraz senat

Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Rozbrzmiewa „Gaudę Mater Polo­

nia", po czym dwaj żacy rozpoście­
rała przed rektorem prof. d.r Gro-
dzińskim barwnie wykaligrafowany
„pergamin".

— A więc podpisuję — oświadcza

Jego Magnificencja — chociaż zwy­
czajnym, a nie gęsim piórem...

Wkrótce herold ogłasza radosną
wieść:

„...przeto my, rector Almae Matris

Jagiellonicae imieniem najstarszej
w Polsce uczelni święto niniejsze
żakowskie Iuuenaliami zwane otwar­
tym być ogłaszamy..."

— Iu-ve-na-lia! Iu-ve-na-lia!! —

pada triumfujący odzew. A po nim...

„Gaudeamus igitur,
iuvenes dum sumus..."

— „Każdy kto do szkoły przycho­
dzi, musi przejść pewne próby, by
trzymać obrzęd Otrzęsin" — uprze­
dza mistrz średniowiecznych wesoł­
ków. Nie byle jakie to próby, któ­
rym poddają się strwożeni nowicj'1-

1 sze w „Balnearum beanorum". Od

ucinania rogów toporem, ciosania
piłą i solidnego prysznicu — po u-

roczystą przysięgę „choćby cię sma­
żono i warzono w smole, nie powia­
daj, co się dzieje w szkole". Po­
brawszy jeszcze okup w „natura-
liach" — żakowie raczą szczodrze
winem delikwentów i... samych
siebie.

Niespodziewany powrót do XX
wieku. Doskonały chór mieszany
Uniwersytetu Warszawskiego czę­
stuje zebranych porcją wesołych
piosenek.

„Pod lasem, pod lasem tatareckę
kosiuł,

jak mu było nie dać, gdy tak pięknie
prosiul..."

Czyżby tylko ta „polka lubelska"

sprawiła, że po występie warszaw­
skie koleżanki „fruwały" w powie­
trze na rękach co zapalczywszych
entuzjastów występu?... Chyba nie,
sądząc po ilości ciekawych, którzy
chcieli się później — na zabawie —

przekonać czy warszawianki równie
dobrze tańczą, jak śpiewają. Była
świetna okazja do sprawdzenia, w

jakim stopniu „zniesławiono" gości
wręczając im w podzięce za wy­
stęp... ościstego dorsza. Bodajże sam

ofiarodawca — tajemniczy przybysz
z dalekich stron, który od komety
dowiedział się, „że jest w Polsce
wielkie święto, Iuvenalia“ — zmie­
nił po tejże zabawie krzywdzącą
opinię o temperamencie Polek?

Tak, tak — nie ma to, jak „póki
jesteśmy młodzi..." Gdyby jeszcze
pogoda chciala to zrozumieć!

1ES

go oraz dyskusję nad tezami komisji
przeglądu sytuacji gospodarczej kra­
ju w sprawie kształtowania działal­
ności rzemio-ła, przemysłu prywat­
nego oraz miejskiego handlu prywat­
nego.

Ponadto na plenum rozpatrzone
zostanie sprawozdanie sekretariatu
Rady na temat rozwoju sy’uacji go­
spodarczej kraju oraz problem głów­
nych kierunków zmian w projekcie
planu 5-letniego,

Skomplikowane problemy
zaopatrzenia i zbytu doczekają

się rozwiązania
WARSZAWA (PAP). — Jak do­

wiaduje się redaktor gospodarczy
PAP, Komisja Planowania i Rada
Ekonomiczna przygotowują krajową
naradę na tematy zaopatrzenia i
zbytu, która odbędzie się prawdopo­
dobnie w dniach 11 i 12 czerwca br.
Narada ta ma być zupełnie odmień-1
na, niż np. narada budownictwa, któ
ra w zasadzie nie przyniosła spodzie­
wanych rezultatów.

Zasadniczymi tematami narady
będą: zniesienie nonsensów w pla­
nowaniu zaopatrzenia, usprawnienie
pracy aparatu zaopatrzenia i zbytu,
problem przystosowania cen do po­
trzeb gospodarki oraz szczególnie —

zaopatrzenie budownictwa.
W naradzie weźmie udział ok. 350

przedstawicieli resortów gospodar­
czych, szkół wyższych, Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego, PAN,
NOT, Instytutu Ekonomiki i Organi­
zacji Przemysłu. NBP i innych insty­
tucji.

Joi dziś

startuje dziś w Krakowie
W dniu dzisiejszym o godzinie 17.3) w Hali „Wisły" przy ul Reymonta

rozpocznie się międzypaństwowy mecz gimnastyczny Polska — Fin­
landia w konkurencji kobiet i mężczyzn.
W pierwszym dniu zawodów odbę­

dą się: skoki, ćwiczenia na porę­
czach, na równoważni i ćwiczenia
wolne. W niedzielę o godzinie 18
zobaczymy ćwiczenia na poręczach,
na kółkach, na koniu z łękami, na

drążku i ćwiczenia wolne.

Spotkanie zapowiada się nadzwy­
czaj atrakcyjnie, gdyż męska re­
prezentacja Finlandii, to gimnasty­
cy, którzy zdobyli na ostatniej Olim­
piadzie trzecie miejsce. W drużynie
fińskiej zobaczymy doskonałych za-

wodników-olimpijczyków — Heino-
nena Raimo
czenia wolne)

W drużynie
gimnaistyczki:

(10 miejsce za ćwi-
oraz Mansikkę.

polskiej wystąpią
Stachów, Szczerbiń-

Vorwaets gra z Hutnikiem

W ostatniej chwili nadeszło po­
twierdzenie przyjazdu piłkarzy I-li-
gowego zespołu NRD — Vorwaets,
którzy w niedzielę o godz. 11.45
grać będą z Hutnikiem w Nowej
Hucie.

MOŻNA NABYĆ
NOWY MAGAZYN TYGODNIOWY

ZDARZENIA

Otwarcie sezonu

, motorowego — przełożone
W dniu jutrzejszym, w niedzielę

12 bm. miało nastąpić uroczyste o-

twaroie letniego sezonu motorowe­
go. Ze względu na wyjątkowo nie­
sprzyjające warunki atmosferyczne
Zairz. Woj. Polskiego Związku Mo­
torowego w Krakowie postanowił
jednakże przełożyć zapowiedzianą
imprezę na późniejszy termin.

* informacje — nowele •— ilustracje
* humor — plotki — powiedzonka

pismo dla wszystkich

ZDARZENIA
12 kolumn druku — cena 1.56 zi.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
PO 8 ETAPACH

1. Polska — 118.42,12, 2. Belgia —

118.47.49, 3. ZSRR — 118.54.23, 4.
118.55.24, 5. Franc.ia —

7.
8. Rumunia —

ska, Slizowska, Rost oraz gimnasty­
cy: Jokiel. Tomala, Grobosz, Tolarz,
Rainisz, Ogrodnik, Branecki i Jan-
kowicz. (Finlandia).

NRD —

119.03.19, 6. Anglia — 119.08.39,
Szwecja — 119.15.22,
119.38.27, 9. Bułgaria — 119.48.25, 10.

Jugosławia — 120.02.13, 11. Dania, 12.
CSR, 13. Węgry, 14. Finlandia.*

Zwycięzca 8 etapu uzyskał bardzo
dobrą przeciętną — 41.447 km/godz.

Na trasie wycofał się Nerronem

Berlin — Goerlitz i tym razem nie odstraszył za-
od startu do mety rozegrali go z taką pasją, z

Cracovia — Piast na antenie
Rozgłośnia Krakowska Polskiego Radia

przeprowadzi w niedzielę 12 bm. o godz.
17.45 w programie lokalnym bezpośrednią
transmisję z meczu drugoligowego Piast
— Cracovia. Ponadto w programie ogól-
nopolskim transmitowane będą w nie­
dzielę końcówki następujących spotkań

'

I ligi: godz. 18.30 Stal Sosnowiec — ■
I Gwardia W—w*a, godz. 18.40 Wisła — Gór- !

nlk Zabrze, godz. 18.50 Legia — Budowla-

ni Opole.

Najdłuższy etap
wodników, którzy
jaką zazwyczaj rozgrywają się biegi jednoetapowe. Osiągnięto re­
kordową szybkość przeciętną (41 km/godz.). Do tak pięknego wyni­
ku przyczyniła się niemało kapryśna bogini — pogoda, która jakby
chcąc wynagrodzić zawodników za śnieżną kąpiel w drodze do Karl
Marzstadt ogrzała ich prawdziwym majowym słońcem, a

co więcej, dała im korzystny wiatr. Toteż przy takiej szybkości wyś­
cig stal się niezwykle interesujący, a sytuacje zmieniały się usta­
wicznie, jak w kalejdoskopie. Dobre warunki atmosferyczne równo­
ważyły zły stan nawierzchni, tak, że jedynym trudnym odcinkiem
trasy było samo miasto
gwałtownych spadków i
stawiał wysokie wymogi
de wszystkim zawodnicy
czycy.

W poprzednim komentarzu liczyliśmy się ze znacznymi przesunię­
ciami na tej długiej trasie. Sprawdziły się one o tyle, że wiele dru­
żyn, które w ostatnich etapach nie odgrywały większej roli, doszło
do głosu i pokazało piękne wyniki. Jedynie tylko bardzo wyrów­
nana klasa uczestników wyścigu sprawiła, że różnice czasowe są
wciąż małe i sprawa zdecydowanego prowadzenia pozostaje nadal
otwarta.

Postawa naszych zawodników jest wciąż godna najwyższej pochwa,
ły, a bohaterem ostatniego etapu jest Pruski, który niezwykle od­
ważnie zdecydował się na kilkudziesięciokilometrową ucieczkę, zli­
kwidowaną dopiero na ostatnim odcinku. Na tle wszystkich zespołów,
nasza drużyna odbija wyjątkowym zgraniem i ofiarnością. Nasuwa
się tu mimowoli pytanie dlaczego te duże i bezsporne zalety naszej
drużyny nie przynoszą nam tak skrycie żywionych nadziei na efek­
towne indywidualne zwycięstwa etapowe. Dlaczego w końcowych
rozgrywkach zwyciężają kolarze zagraniczni? Naszym zdaniem przy­
czyną jest brak tego ostatecznego szlifu, jaki dają liczne starty mię­
dzynarodowe, Dobre wyniki naszych kolarzy należy więc tym wyżej
oceniać. Oby te wyniki były jeszcze lepsze na stadionach Wrocławia,
Katowic, Łodzi i Warszatoy.

Gozrlitz, pełne nieprzejrzystych zakrętów,
trudnych podejść. I ten właśnie odcinek
techniczne kolarzom, które wykazali prze-
belgijscy i rewelacyjni na tym etapie Duń-
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Apel Rady Najwyższej
do Kongresu USA

i parlamentu W. Brytanii
MOSKWA (PAP). 10 bm. na sesji

Rady Najwyższej ZSRR uchwalono
tekst apelu Rady Najwyższej do

Kongresu Stanów Zjednoczonych i

parlamentu Wielkiej Brytanii. Apel
głosi;

Rada Najwyższa ZSRR zwraca się
do Kongresu USA i parlamentu
Wielkiej Brytanii z niniejszym ape­
lem będąc przekonana, że spotka się
z należytą uwagą i życzliwą odpo­
wiedzią.

Apel zaznacza, że można i powinno
Się zapobiec wojnie atomowej oraz

żc wielki wkład do tej sprawy mogą
wnieść parlamenty mające wpływ
na politykę swych państw.

W zakończeniu apel głosi, że Rada

Najwyższa ZSRR ze swej strony
wnosi do rozpatrzenia przez parla­
menty USA j Wielkiej Brytanii spra­
wę utworzenia międzyparlamentar­
nego komitetu USA, Wielkiej Bry­
tanii i ZSRR w celu wymiany po­
glądów co do ewentualnych dróg
prowadzących do zaprzestania do­
świadczeń z bronią atomową i wo­
dorową oraz do jej zakazu.

Apel wyraża nadzieję, że Kongres
USA i parlament Wielkiej Brytanii
uczynią wszystko co w ich mocy,
aby problem ten został niezwłocznie

rozwiązany zgodnie z wolą narodów.

Wspólnie z Czechosłowacją zbudujemy

polską kopalnię siarki
Wycc/focff z Mfcepremierer?! jP. Jaroszewiczem

WARSZAWA (PAP)
Wiceprezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz udzielił wywiadu przed­

stawicielowi PAP — red. T. Sapocińskiemu na temat podpisanych' w

Pradze dokumentów o współpracy ekonomicznej między Polską i CSR.
W wywiadzie tym wicepremier Jaroszewicz oświadczył m. in.:

Na marginesie dyskusji w SD

Dylematyprywatnej wytwórczości

— Jak już poinformowano polską
opinię publiczną, chcemy razem z

Czechosłowacją budować w Polsce
kopalnie siarki. Będziemy wspólnie
ponosić koszty inwestycji i wspól­
nie wykorzystywać jej owoce. U-
dział CSR w rozbudowie polskich
złóż siarki zapewni jej dostawy te­
go artykułu dla przemysłu chemicz­
nego i uwolni gospodarkę czechosło­
wacką od konieczności kosztownego
i mało rentownego kłopotliwego
wzbogacania własnych ubogich piry­
tów siarkonośnych.

Otrzymamy z CSR duże kredyty
W postaci dostaw maszyn i urządzeń,
niezbędnych do rozpoczęcia i rozwi­
nięcia eksploatacji złóż oraz towary
rynkowe na pokrycie kosztów robo­
cizny. W ten sposób ta wielka in­
westycja nie obciąży nadmiernie na­
szej gospodarki i dochodu narodowe­
go.”

W sprawach kopalń węgla: nie
trzeba ukrywać, że zakrojona na zna

czną skalę rozbudowa górnictwa wę.
glowego jest bardzo trudnym pro­
blemem, wymagającym miliardo­
wych nakładów inwestycyjnych. W
naszej sytuacji ekonomicznej jest
wielkim osiągnięciem wspólne usta­
lenie, iż CSR przystąpi do tej ogrom­
nej pracy. Zagwarantuje to Czecho-

Słowacji na długie lata dostawy pol­
skiego węgla, którym spłacimy cze­
chosłowackie kredyty na te' inwesty­
cje.

W najbliższym czasie przeprowa­
dzimy zupełnie już konkretne roz­
mowy, które określą, jakie kopalnie
i na jakich podstawach będą finan­
sowane przez Republikę Czechosło­
wacką. Oczywiście poinformujemy o

tym społeczeństwo.
Chcę podkreślić, że rząd CSR

wykazał pełne zrozumienie dla tych
niezmiernie przecież ważnych spraw,
Idzie to po linii zaleceń Rady Wza-

jemnej Współpracy Gospodarczej,
która wskazała na konieczność i ce­
lowość rozbudowy kopalń węgla w

Polsce, gdyż właśnie my posiadamy
w rejonie europejskim najlepsze wa­
runki geologiczne: możemy najszyb­
ciej i najtaniej dać węgiel wysokiej
jakości, niezbędny m. in. dla hutnic­
twa, które jest podstawą siły ekono­
micznej każdego kraju.

Dokumenty podpisane w Pradze
świadczą, że między Polską i Cze­
chosłowacją istnieje pełne wzajemne i
zrozumienie ogromnych korzyści, ja- i
kie uzyskamy dzięki umocnieniu

więzów łączących obie nasze go- «

spodarki. Te więzy posłużą dalszemu i
zacieśnieniu naszego braterstwa, na­
szej politycznej i ideologicznej soli­
darności.

Rozmowa z dyrektorem naczelnym
Huty im. Lenina

Prasa zachodnia
o referacie Chruszczowa

(Inf, wł.) Cała prasa zachodnia z

wielkim zainteresowaniem komentu­
je referat wygłoszony przez Chrusz-
czowa na sesji Rady Najwyższej
ZSRR. Komentarze te utrzymane są
w najróżniejszym tonie; od artyku­
łów usiłujących dokonać' poważnej
analizy i głosów wskazujących na

pczytywny wpływ realizacji obec­
nych planów dla przyszłości Związ­
ku Radzieckiego do artykułów sta­
rających się uzasadnić twierdzenia,
że plan Chruszczowa świadczy o fia­
sku gospodarki radzieckiej.

W prasie brytyjskiej artykuły 0-
mawiające plan Chruszczowa umie­
szczane są często na pierwszych ko­
lumnach dzienników.

„DMly Mail” z 8 bm. pisze w

swym komentarzu: — „Celem
planu jest zlikwidowanie mar­
notrawstwa i stworzenie warun­
ków ku temu, by Rosja pod wzglę­
dem poziomu gospodarczego zrówna­
ła się ze Stanami Zjednoczonymi. —

Niektórzy Rosjanie sądzą, że będzie
mogło to być osiągnięte w ciągu 15
lat.

Plan dotyczy bezpośrednio około
40 milionów robotników. Realizacja
planu pociągnie za sobą ruch ludno­
ści z Rosji europejskiej do słabo za­
ludnionych obszarów syberyjskich.

Odejście od stalinowskiej centra­
lizacji w stronę decentralizacji zape­
wni szerszy zakres władzy każdej z

piętnastu republik Związku Radziec­
kiego”.

„Evening Standard" pisze: „To (pro­
ponowane przez Chruszczowa zmia­
ny gospodarcze i administracyjne)
odbija się korzystnie na stosunkach
Rosji z zagranicą. Na dłuższą metę
plan Chruszczowa może mieć jeszcze
dalej sięgające reperkusje. Plan ten
zmierza do udzielenia większych
kompetencji w zakresie gospodar­
czym ludziom w terenie. Czy posia-

danie władzy gospodarczej nie bę­
dzie pobudzać do żądania praw po­
litycznych? Czy rozluźnienie dykta­
tury gospodarczej nie wywoła ten­
dencji występowania przeciwko dyk­
taturze politycznej? Możliwe, że
Chruszczów rozpoczął to, co okaże się
nową rewolucją rosyjską”.

Komentując zapowiedzianą przez
Chruszczowa reorganizację, „York­
shire Post” stwierdza, że nigdy je­
szcze w historii żadne wielkie pań­
stwo nie przeprowadziło tak radykal­
nej reorganizacji, do jakiej Zwią­
zek Radziecki przystępuje w tej
chwili.

„Plan Chruszczowa — pisze dzien­
nik — to gigantyczny eksperyment,
przeprowadzany w laboratorium, sta­
nowiącym 1/6 powierzchni lądów na

kuli ziemskiej i zamieszkałym przez
200 milionów ludzi. Mu3i on być
człowiekiem bardzo odważnym, jeśli
plan taki w ogóle wysuwa. Jednak
o ile większej jeszcze odwagi po­
trzeba, aby nalegać na tak zdumie­
wające tempo realizacji tego planu”

Moskiewski korespondent „News
Chronicie” — William Forest pisze,
że „jest to (plan Chruszczowa) naj­
większa przemiana gospodarcza od
czasu śmierci Lenina”.

Agencje amerykańskie podają
sprawozdania swych korespondentów
z przebiegu obrad Rady Najwyższej.
Korespondent „United P.ess” — W.
Bassow pisze: „Plan Chruszczowa
jest śmiałą nróbą zerwania organiza­
cyjnych i administracyjnych więzów,
jakie krępowały rozwój przemysłowy
Rosji”.

Korespondent AP podkreśla, że
„Plan Chruszczowa zmierza do bar­
dziej efektywnego systemu zarzą­
dzania przemysłem. Ma ono być
sprawowane przez kompetentnych
ludzi w terenie”.

(Dalszy ciąg ze str. 1)
inżynieryjno-technicznego i całości
pracujących hutników,

— 'Może coś o rentowności... To
też interesuje naszych czytelników
i niewątpliwie ekonomistów, a w

każdym razie amatorów porównań
z tej dziedziny!

— Bardzo ważne zagadnienie.
Zmiany w tej dziedzinie — stanowią
jedną z najistotniejszych cech mi­
nionego roku. Z pianowo-deficyto-
wego przedsiębiorstwa w ub. r. hu­
ta stała się rentownym zakładem.
W III kwartale minionego roku nie
dała już ona ani deficytu ani strat;
W IV kwartale przyniosła już 16 'min
z! zysku. A w I kwartale br. zam­
knęliśmy okres gospodarczy 39 min
zł zysku. Zapewne was ciekawi ile
może czystego dochodu przynieść hu­
ta w br.? — Otóż, o ile można przy­
puszczać, to ok. 180 min zł...

— Pragnęlibyśmy jeszcze usłyszeć
jakie zyski to postaci dewiz, przy­
nosi nam eksportowana za granicę
produkcja huty?

— Mowa naturalnie o blasze z

walcowni, gdyż ją głównie ekspor-

tujemy; chociaż wypada przypom­
nieć i o koksie, produktach węglo-
pochodnych itd. Za sprzedawaną za

granicę blachę z Huty im. Lenina
otrzymujemy miesięcznie ok. 5 min
dolarów.

I ostatnie słowo, coś o perspekty­
wach dalszej rozbudowy huty...

— Trzeci wielki piec o pojemności
1380 ton, który zostanie oddany w

początkach 1958 r. będzie najwięk­
szym w Europie poza piecami o tej
wielkości w Związku Radzieckim.
Sprawą o kolosalnym znaczeniu jest
zamierzona budowa w hucie pierw­
szej w Polsce stalowni konwertoro­
wej. Ale to już zagadnienie sięgające
1960 r., tj. przewidywanego okresu
uruchomienia. No i naturalnie na­
sza najmłodsza i najważniejsza in­
westycja, walcownia blach cienkich
na zimno. Nie muszę dodawać —

o tym mówiło się już wielokrotnie
— jak dużą rolę odegra ona dla

dalszego rozwoju gospodarki naro­
dowej.

Rozmawiał
(R. W.)

eg/ śce/iec^e...

W Instytucie im. Heinricha Hertza w Berlinie dobiega końca montaż
drugiego w świec’? co do .wielkości radioteleskopu o średnicy 36 m.

Fot — CAF

Praktyka gospodarcza i ustawo­
dawstwo ubiegłych lat wybitnie za­
wężały pojęcie drobnej wytwórczo­
ści. Znane były w tym czasie liczne
metody jej wszechstronnej’ dyskry­
minacji. W efekcie można było za­
obserwować gwałtowny spadek ilo­
ści prywatnych zakładów pracy co

pociągało za sobą oczywiście powa­
żny ubytek produkcji. O ile np. w

1947 r. było czynnych w Polsce 17.717
zakładów przemysłu prywatnego, to
w 1955 r. liczba ich wynosiła zale­
dwie 4.174, a wyroby stanowiły tyl­
ko 5 proc, ogólnej produkcji.

Był to więc specjalnie ciężki okres
dla prywatnej wytwórczości, aczkol­
wiek jest to ta gałąź gospodarki na­
rodowej, która wespół z rzemiosłem
może w poważnym stopniu zaspo­
kajać indywidualne potrzeby konsu­
menta oraz chłonąć nadwyżki robo­
cze. Obecnie wypaczenia tamtego
okresu są przezwyciężane i korygo­
wane. W obronie interesów prywat­
nych wytwórców działają zresztą o-

gólnopolskie zrzeszenia prywatnego
przemysłu budowlanego i mineral­
nego oraz chemicznego, spożywczego
i innych.

Jeśli porównamy obecny rok z

minionym okresem, zwróci naszą
uwagę duży skok naprzód w zakresie
ilości prywatnych zakładów i ich
produkcji. W branży przemysłu che­
micznego, spożywczego i innych,
stan zakładów w naszym wojewódz­
twie w bieżącym roku jest wyższy
w stosunku do ub. roku o 74. Podo­
bną sytuację można zaobserwować
w przemyśle budowlanym i mine­
ralnym — o ile np. produkcja cegły
wynosiła w ub. roku tylko 800 tys.
sztuk, to plan na bieżący rok prze­
widuje 15 milionów sztuk. Wzrasta
również produkcja v;apna, kafli,
prefabrykatów.

Czy znaczy to, że sytuacja w pry­
watnym przemyśle jest już różowa?
Nie — nie mfejrny złudzeń. Trud­
ności dalej istnieją. Aby bowiem mo­
gła się w pełni rozwijać prywatna
wytwórczość, najniezbędniejszym
warunkiem jest zaopatrzenie w su­
rowce. Ministerstwo Drobnego Prze­
mysłu i Rzemiosła przewiduje
wprawdzie na tę gałąź produkcji na

bieżący rok do 2.200 min zł nakła­
dów. Koncentrować się one będą
głównie na modernizacji zakładów,
ich rozbudowie j odbudowie. Tak,
to prawda, ale z drugiej strony, mi­
ja już prawie 6 miesięcy bieżącego
roku, a tymczasem zaopatrzenie w

surowce posuwa się zbyt powoli na­
przód.

Rozwój mieszkaniowego budow­
nictwa indywidualnego pociąga .za

sobą konieczność wzrostu produkcji
materiałów budowlanych. Czy ist­
nieją możliwości zaspokojenia tych
potrzeb? Tak — prywatny przemysł
drobny mógłby rzucić na rynek ty­
siące pustaków, dachówek itp., gdy­
by tylko mógł dysponować odpo­
wiednią ilością cementu. Tymcza­
sem na II kwartał br. przydzielono
na 52 zakłady po 6,5 tony cementu...

Jeżeli w chwili obecnej zaopatrze­
nie dla rzemiosła zaczyna przybie­
rać bardziej realne formy, również
trzeba pomyśleć o prywatnym prze­
myśle. Jest to tym bardziej paląca
sprawa, że postawiła ona w kłopot­
liwej sytuacji Bank Narodowy. Na
skutek zahamowania produkcji spo­
wodowanego brakiem cementu, za­
kłady te nie mogą spłacić pierwszej
raty zaciągniętych pożyczek, zmu­
szając NBP do... licytacji maszyn,
urządzeń i nieruchomości.

Swego czasu analogiczna sytua­
cja była z węglem. Rozwiązanie jej
przyniosły bezpośrednie pertrakta­
cje z Centralą Zbytu Węgla. Może
więc nie od rzeczy byłoby rozpocząć
batalię o cement w Centrali Zbytu
Cementu bezpośrednio, a nie przez
centralne zarządy?

Rozpatrując problem zaopatrze­
nia dla prywatnego przemysłu, które
stwarza mniejsze lub większe tru­
dności w każdej nieomal branży,
mimo woli przychodzą na myśl su­
rowce wtórne. Zdarza się, że wśród
złomu wyłowić można sporo cenne­
go surowca. Prywatni wytwórcy na­
byliby go chętnie, tymczasem stoi
na przeszkodzie w przeprowadze­
niu tej transakcji alembik biuro­
kratycznych przepisów. Warto więc
byłoby przejrzeć i rozpatrzyć obo­
wiązujące przepisy, a kto wie, mo­
że w ten sposób można byłoby uru­
chomić nowe rezerwy produkcyjne?

Prywatnej wytwórczości nie mo­
żna oczywiście zawężać tylko do
surowców i produkcji. Działalność
jej to również zbyt, a więc ceny,
to również przyszłość, a w’ięc kie­
runek pracy. Z braku miejsca nie
będę się rozwodzić nad tymi zagad­
nieniami. Stwierdzić jednak trzeba,
że dżungla przepisów utrudnia zbyt.
Trudności sprowadza również za­
twierdzanie cen, ba, ceny są rów­
nież w przemyśle prywatnym wręcz

bolączką, która rodzi kwasy i nie*

porozumienia.
Ogólnie biorąc, istnieją dziś duże

możliwości rozwojowe dla drobnej
wytwórczości, która jest powołana
do spełniania tych zadań, których
nie może wykonać gospodarka uspo­
łeczniona. Idzie tylko o. to, aby roz­
wój ten kierować na właściwe to­
ry i nadać mu właściwy kierunek.
Nie można przecież dopuszczać do
tego, aby w jednej branży doszła
do nadprodukcji towarów, a w dru­
giej istniał ich niedobór. Nad roz­
wiązaniem tego zagadnienia zasta­
nawiają się w chwili obecnej zrze­
szenia prywatnego przemysłu. Po­
pierać się będzie te zakłady, które
będą produkować nowe materiały,
nie produkowane dotąd w państwo­
wym przemyśle oraz te, których pro­
dukcja będzie uzupełnieniem zao­
patrzenia rynku w artykuły pierw­
szej potrzeby. Poparcie samych je­
dnak zrzeszeń nie wystarczy. Tym­
czasem przynależność różnych branż
wytwórczych do różnych ministerstw
przynosi w praktyce nie lada kłopo­
ty, Oto n,p. ob. Budzyńska z Krako­
wa jest w posiadaniu klisz wzorów
na pocztówki artystyczne, które od­
zwierciedlałyby twórczość najlep­
szych polskich malarzy. Można było­
by przystąpić do masowej produk­
cji takich pocztówek. Zapotrzebowa­
nie na nie jest duże również za gra­
nicą — Polonia w Ameryce Północ­
nej i Południowej — a wiięc otwie­
ra się nowe źródło dewiz. Tymcza­
sem zatwierdzenie ruchu rozbija się
o kompetencje — Ministerstwa Prze­
mysłu Drobnego czy Kultury i Sztu­
ki? I tak mija już czwarty miesiąc,
a do produkcji przystąpić nie można.

Oczywiście nie jest to odosobniony
wypadek. Przykładów można byłoby
znaleźć więcej. Świadczą one o tym,
że mimo ulg, zarządzeń i pomocy
ze strony państwa św. Biurokraćy
w dalszym ciągu tu i ówdzie działa.

Warto byłoby te i tym podobne
zatory usunąć, czy choćby tylko
zmniejszyć. Wznowienie bowiem
prywatnej wytwórczości zrodziło
zdrową konkurencję między nią
a przemysłem państwowym, co

prowadzić będzie w konsekwencji
do potanienia artykułów codzien­
nego użytku, podniesienia ich jako­
ści i wzbogacenia asortymentu,

MARIA PĄGOWSKA

Z pobytu kardynała
Wyszyńskiego w Rzymie

RZYM (PAP)
Prymas Polski ks. kardynał Wy­

szyński, który zatrzymał się w domu
generalnym sióstr polskich Sw. Ro­
dziny w . Rzymie, w ciągu czwartku
nie opuścił swego miejsca zamiesz­
kania. 9 bm. do Sekretariatu Stanu
Stolicy Apostolskiej udał się biskup
Antoni Baraniak, przeprowadzając
długą konferencję z sekretarzem
kongregacji do spraw nadzwyczaj­
nych MSG Antonio Sarnore.

Jak donoszą z kół poinformowa­
nych, w czasie rozmowy ustalono m.

in. przebieg audiencji, która zosta­
nie w najbliższym czasie udzielona
przez papieża Piusa XII kardynało­
wi Wyszyńskiemu i towarzyszącym
mu dostojnikom kościelnym, oraz

przebieg uroczystości przekazania
mu kapelusza i pierścienia kardynal­
skiego.

W kołach watykańskich twierdzi
się. że ze względu na zakres spraw,
które ma on omówić z różnymi urzę­
dami i dostojnikami kościelnymi,
kardynał Wyszyński pozostanie w

Rzymie około miesiąca.

Zacieśnienie współpracy kulturalnej
polsko-koreańskiej

WARSZAWA (PAP) 1
10 bm. w Ministerstwie Kultury i Sztuki w Warszawie podpisany zo-<

stał plan realizacji umowy kulturalnej między Polską Rzeczypospolitą
Ludową j Koreańską Republiką Ludowo-Demokratyczną na rok 1957.

Realizacja tego planu opracowa­
nego przez polsko-koreańską komi­
sję mieszaną, która w serdecznej i

przyjaznej atmosferze obradowała
w Warszawie w dniach od 3 do 10
bm., będzie dalszym krokiem ną
drodze wzajemnego zbliżenia i za­
cieśnienia przyjaźni między obu na­
rodami.

Plan podpisali ze strony polskiej
— wiceminister kultury i sztuki E.
Marzec, ze strony koreańskiej —

charge d‘affaires KRL-D w Polsce
— Li Son lon. *

Podpisany plan przewiduje zacie­
śnienie współpracy naukowej drogą
wymiany między Polską Akademią
Nauk i Koreańską Akademią Na’k
publikacji, materiałów archiwal­
nych, mikrofilmów i czasopism. W
dziedzinie literatury, plastyki, archi­
tektury i innych dziedzin sztuki pla­
nowana jest zarówno wymiana oso­
bowa, jak i wymiana materiałów
prasowych, sprawozdań z dyskusji
oraz czasopism. Plan mówi także o

obustronnym organizowaniu wystaw,
wieczorów literackich, a także o

współpracy w dziedzinie przekładów
literackich, lektoratów językowych
itp.

Z ideologicznej w

Sprzeczności wewnętrzne w społeczeństwie

Delegacja MULudała się do MoskwyMOSKWA (PAP)
W dniu 10 bm. przybyła do Irkuc­

ka delegacja rządowa Mongolskiej.
Republiki Ludowej, znajdująca się
drodze do Moskwy. Na czele delega­
cji stoi przewodniczący Rady Mini­
strów MRL J. Cedenbał. W skład,
delegacji wchodzą pierwszy sekret
tąrz KC Mongolskiej Partii Ludowo-
Rewolucyjnej, członek Prezydium;
Wielkiego 'Hurału Ludowego D,-
Damba i inni działacze państwowi
Mongolii. Delegacji towarzyszy!
ambasador ZSRR w Ułan Bator W,
I. Pisariew.

Po krótkim odpoczynku członko­
wie delegacji mongolskiej wraz z

towarzyszącymi im"osobami udali się
na pokładzie samolotu „Tu-104“ w

dalszą drogę do Moskwy.

(Inf. wł.) 7 bm. odbyła się w Pekinie konfe­
rencja prasowa, na której zastępca kierownika

Wydziału Propagandy <-KC Komunistycznej Par­
tii Chin Czou Jang poinformował dziennikarzy
zagranicznych o zagadnieniach związanych
z prowadzoną obecnie przez partię chińską pra­
cą nad wykrywaniem i rozwiązywaniem sprze­
czności wewnętrznych w społeczeństwie. Poni­
żej podajemy obszerne omówienie niniejszej
konferencji.

Na wstępie Czou Jang stwierdził, że

istnieją dwa rodzaje sprzeczności — anta-

gonistyczne i nieantagonistyczne. Pierw­
sze mają miejsce w społeczeństwie kapi­
talistycznym, gdzie toczy się wallca mię­
dzy narodem, a wyzyskiwaczami — kapi­
talistami i obszarnikami. Sprzeczności te­
go typu zanikają w społeczeństwie socja­
listycznym, choć i tu przez pewien okres
występują nadal czynniki wrogie rewo­
lucji. Siła ich jednak jest znikoma wobec
potęgi i entuzjazmu narodu budującego
ustrój socjalistyczny. W społeczeństwie
takim występują natomiast sprzeczności
nieantagonistyczne — biurokracja, dok­
trynerstwo, czy sekciarstwo — co nie
oznacza, że w chwili, gdy nie będzie się
dążyć do ich zlikwidowania, nie mogą
przemienić się w sprzeczności typu anta-

gonistycznego. Kampania podjęta przez
Chińską Partię Komunistyczną ma właśnie
na celu niedopuszczenie do takiej ewen­
tualności. wykluczenie i zlikwidowanie
•w zarodku wszystkich błędów przyciąga­
jąc w ten sposób całe społeczeństwo na

swoją stronę.
Omawiając stosunek między społeczeń­

stwem chińskim, a istniejącą nadal grupą
burżuazji Czou Jang stwierdził:

„Sprzeczność między burżuazją, a pro­
letariatem jest sprzecznością antagonisty-
czną. Jednakże w specyficznych warun­
kach chińskich, w których burżuazja na­
rodowa cierpiała wskutek ucisku impe­
rialistycznego, możliwe było pokojowe
przekształcenie burżuazji."

Czou Jang mocno podkreśla konieczność

rozwiązywania sprzeczności nieantagoni-
stycznyah na drodze perswazji i przeko­
nywani- wskazywania istoty wyższości
ustroju socjalistycznego nad tym co stare.
Twierdzi on. że w wypadku sorzeczności

centralnym zagadnieniem dyskusji KP Chin
nieantagonistycznych użycie siły przy ich
zwalczaniu jest niedopuszczalne, a nie-
rozróżnianie dwóch typów sprzeczności
jest błędem. „Jest bardzo wiele — stwier­
dził Czou Jang — sprzeczności wewnętrz­
nych w społeczeństwie. Wszędzie tam,
gdzie wysuwa się hasło jedności i solidar­
ności (np. sojuszu robotniczo-chłopskiego)
istnieje też zjawisko sprzeczności. Nawet
hasło „Proletariusze wszystkich krajów
łączcie się" zawiera obok wspólnych ce­
lów proletariatu również zadanie rozwią­
zywania sprzeczności. Proletariat różnych
krajów ma własne partykularne interesy,
nawyki, tradycje, obyczaje itd."

Dlaczego partia komunistyczna wysuwa
problem sprzeczności w społeczeństwie
właśnie teraz? Odpowiadając na to pyta­
nie Czou Jang wskazuje na zaistnienie
historycznych warunków, które wymaga­
ją, by członkowie Partii rozpoznawali do­
kładnie odmienność charakteru obu sprze­
czności, by w wielu wypadkach wyzwolili
się z ciasnego praktycyzmu, spod wpły­
wów subiektywnego oceniania zjawisk, co

w sumie może stwarzać niebezpieczeństwo
mylnej interpretacji pojęć i wydarzeń
Niedopuszczalnvm jest by towarzysze uwa­
żali sprzeczności nieantagonistyczne za

antagonistyczne, wyrządzając tym samym
szkodę partii, narodowi, sprawie socjaliz­
mu. I właśnie o uniknięcie tego niebez­
pieczeństwa chodzi Chińskiej Partii. Ko­
munistycznej.

Rozwijając powyższą tezę Czou Jang
powiedział m. in.:

„Nauczyć się rozróżniać i zbadać te dwa
. rodzaje sprzeczności to obecnie wspólne

zadanie wszystkich członków partii
i wszystkich ludzi w Chinach. Dogmatycy
i rewizjoniści popełniają z gruntu rzeczy
błędu przy rozpatrywaniu tych spraw. Re­
wizjoniści nie widzą konieczności stosowa­
nia metod dyktatury wobec wroga. Chcie-
liby oni. również przy rozwiązywaniu tej
sprzeczności stosować Jemok, cję. Ponad­
to zgadzajac się z nam' w syreńe demo­
kratycznych metod stosowa h przy roz­
wiązywaniu sprzeczności wewnętrznych w

społeczeństwie, mówią tylko o demokra­
cji, zapominając o centralizmie. Wreszcie
podczas, gdy towarzysze chińscy mówią
o rozwiązywaniu sprzeczności przy pomo­
cy polityki „od solidarności i jedności —

poprzez krytykę i walkę do nowej jedno­
ści na nowej platformie", rewizjoniści po­
mijają w tej trójjedynej formule środko­
we ogniwo krytyki i walki i mówią tylko
o jedności".

Dogmatycy natomiast podchodzą do
sprzeczności nieantagonistycznej w ten
sam sposób, jak do sprzeczności antagoni-
stycznej. Nie wierzą oni w jedność, wie­
rzą tylko w krytykę i walkę —i to w kry­
tykę i walkę prowadzoną przy pomocy
takich samych metod, jak przy rozwiązy­
waniu sprzeczności antagonistycznej."

Jedno i drugie stanowisko — stwier­
dził Czou Jang — jest mylne i dlatego
właśnie należy podjąć śmiałą i wszech­
stronną dyskusję dla wypracowania naj­
bardziej odpowiadającej prawdzie i isto­
cie sytuacji metody.

Odpowiadając na dalsze pytania Czou
Jarg omawiał definicję subiektywizmu,
sekciarstwa itd. „Subiektywizm — to nie­
uwzględnianie realnej sytuacji przy roz­
patrywaniu spraw. Są dwa główne typy
subiektywizmu; doktrynerstwo oraz praca
opierająca się na starych doświadcze­
niach. Głównym typem subiektywizmu
jest oczywiście doktrynerstwo. Wiele szkód
wyrządziło ono rewolucji chińskiej. Jest
to sprawa szerzej znana i dlatego Czou
Jang oświadcza, że będzie mówił tylko
o sytuacji istniejącej w warunkach budo­
wy socjalizmu."

Tu właśnie ujawnia się problem
przenoszenia przykładów i wzorów innych
krajów. Poruszając tę sprawę Czou Jang
powiedział m. in.:

„Komuniści chińscy muszą uczyć się od
swego najlepszego przyjaciela — ZSRR.
Uczyli się, uczą się i będą się uczyć, gdyż
Związek Radziecki stale ich wyprzedza.
Poza tym muszą uczyć się od krajów de­
mokracji ludowej, uczyć się również od

tych, którzy są przeciwko nam. Ale pro­
blem polega na tym, czy ktoś umie się
dobrze uczyć, czy też nie. Doktrynerzy źle
się uczą. Biorą doświadczenia innych
i przenoszą je bezpośrednio do Chin, nie
uwzględniając specyfiki kraju. Przykła­
dów tego jest wiele. Problem nie polega
tuięc na tym, że doświadczenia innych są
złe, lecz na tym, że się ich źle uczono."

Nieumiejętność dialektycznego pojmo­
wanie zjawisk, doktrynerskie podejście do
różnych warstw społeczeństwa zrodziło
i nadal jeszcze rodzi szereg błędów wśród
których Czou Jang wymienia m. in. nie­
właściwe stanowisko młodych marksistów
chińskich wobec starej inteligencji. Widzi
się w nich często ludzi niepotrzebnych,
opozycjonistów, bez prób przeciągnięcia
ich na swoją stronę. Zjawisko to szcze­
gólnie występuje w niższych ogniwach
partyjnych. I właśnie dziś partia dąży do
tego, by i na tym odcinku zmienić styl
pracy jej organizacji i członków. Wykła­
dnią dążeń partii jest właśnie słynne
hasło „Niech rozkwitają wszystkie kwia­
ty". Należy się uczyć i równocześnie na­
uczać innych odróżniać wroga od nieprze-
konanego, czy obojętnego lub też zagubio­
nego ideologicznie. Tym ostatnim należy
pomóc w wyborze słusznej drogi, a można
to osiągnąć przez dyskusję z nimi w dro­
dze argumentacji i wyjaśniania.

Omawiając sprawę demokracji i centra­
lizmu Czou Jang stwierdza, że jakkolwiek
oba te pojęcia są ze sobą ściśle związane,
to również i wśród nich występują sprze­
czności. „Jest to jedność przeciwieństw.
Przewodniczący Mao Tse-tuńg powiedział,
że należy rozwijać demokrację pod cen-

tralnym kierownictwem, a centralizm
oprzeć na demokracji. Tylko w ten spo­
sób można tę sprzeczność rozwiązać. Zre­
sztą sprzeczność między demokracją a

centralizrnem — sprzeczność między jed­
nością i rozproszeniem jest sprzecznością
stałą i wieczną. Ludzie źyjący w społe­
czeństwie pozostają ze sobą w jakichś sto­
sunkach, zawsze też istnieje jakaś orga­

nizacja obejmująca całokształt tych sto­
sunków, wyrażająca wspólne interesy
i nadająca im odpowiednią formę. Bez tej
organizacji jednostki nie mogą wyrażać
swych wspólnych interesów."

Zagadnienie polega jednak na tym, czy
organizacja taka w pełni reprezentuje in­
teresy społeczeństwa. W momencie, gdy
przerywa się więź między organizacją,
a jej członkami i społeczeństwem, organi­
zacja taka staje się aparatem biurokra­
tycznym. Tak więc centralnym zadaniem
partii i jej członków jest utrzymanie ści­
słej więzi z masami. W tym celu należy
prowadzić stalą walkę ze wszelkimi obja­
wami biurokratyzmu.

Powracając do sprawy inteligencji chiń­
skiej Czo-u Jang, z punktu widzenia hi­
storycznego, charakteryzuje ją jako w

podstawowej swej masie antyimperiali-
styczną i patriotyczną, popierającą budo­
wę socjalizmu. Niewątpliwie występują
wśród niej ludzie, którzy z punktu widze­
nia ideologii nie są marksistami, lecz na

pewno niewielu jest takich, którzy jaw­
nie, czy nie jawnie byliby wrogami socja­
lizmu. Elementem zbliżającym inteligencję
do partii i marksizmu jest niewątpliwi
dyskusja i polemika jaka toczy się na ła­
mach prasy chińskiej. Nie wszystkie wy­
powiedzi są słuszne, lecz całą dyskusję
należy .ocenić jako zjawisko pozytywne.

Prawo do dyskusji przysługuje również,
a nawet obowiązuje członków partii, cho­
ciaż muszą oni podporządkowywać się de­
cyzjom większości. Dyskutując członkowie
partii rozwijać będą własną inicjatywę,
a nie wykonywać jedynie mechanicznie
narzucone odgórnie instrukcje. Frzyczyr.i
się to również do rozwoju szerokiej de­
mokracji wewnątrzpartyjnej, wyzwoli sze­
reg cennych myśli i pomysłów poszcze­
gólnych członków organizacji partyjnej.
Wprowadzenie w życie wszystkich wysu­
wanych postulatów i zmienienie stylu
pracy partii — stwierdził w zakończeniu
Czou Jang — pozwoli na odniesienie no­
wych, poważnych sukcesów na drodze
budownictwa socjalistycznego i zespoli
cały naród wokół programu wysuwanego
przez partię komunistyczną.

Onrac -I

LONDYN
Minister lotnictwa Ward zakomu­

nikował Izbie Gmin, że w Australii
wypróbowano nowy brytyjski pocisk
kierowany „Firestreak’, wystrzeliwa­
ny do celu powietrznego z samolotu
o szybkości penaddźwiękowej. We­
dług ministra, ma to być najbardziej
skuteczna broń typu „powietrze —»

powietrze".

NOWY JORK
V7edług doniesień z Middletownl

(Connecticut), 2.300 robotników pod
kierownictwem uczonych i specjali-4
stów technicznych rozpoczęło praca
nad budową samolotu o napędzie a-

tomowym. Dla przeprowadzenia tych
robót, które mają charakter ekspe­
rymentalny, zbudowano specjalne
laboratorium kosztem 50 milionów
dolarów.

WASZYNGTON
Niejaka panna Martin zaniepoko­

jona ogromnym zadłużeniem skarbu
państwa, przesłała w darze sekreta­
rzowi skarbu Humphrey‘owi czek ną
120 dolarów. Humphrey podziękował
jej najuprzejmiej zapewniając, że dar
mis Martin przyczyni się do złago­
dzenia sytuacji. Należy zaznaczyć, że
w chwili obecnej całość długów pań­
stwowych USA wynosi 274 miliar­
dy dolarów.

Współpraca między
dziennikarzami i prawnikami
WARSZAWA (PAP). — Przedstawicie,

le zarządów głównych Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich i Zrzeszenia Praw­
ników Polskich omówili ostatnio sprawę

wzajemnej współpracy.
Ustalono ni. in., że członkowie Zrzesze­

nia Prawników Polskich wezmą udział

w zainicjowanych przez SDP pracach
nad projektem prawa prasowego. ZPP

wyraziło również gotowość pomocy w

przeprowadzeniu przez SDP seminarium

specjalistycznego dla sprawozdawców
dcwyck-
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Kurs na hutnictwo nadal aktualny
D

ZIEJJ HUTNIKA. Z takiej , poziomie technicznym, a nie wyko-
cikazji w latach ubiegłych
wszelkie rozważania publi­
cystyczne na temat naszego
hutnictwa naszpikowane by­
ły budującymi cyframi

wzrostu produkcji i jeszcze bardziej
budującymi wnioskami na temat

wspaniałego postępu tej gałęzi prze­
mysłu. Słowem — jak przystało na

święto — składało się laurki naszym
hutnikom, podkreślało ich zasługi i
osiągnięcia, wskazywało na dalsze

perspektywy, mimochodem tylko
wspominając o brakach czy słaboś­
ciach. mimochodem potrącając tyl­
ko o struny brzmiące mniej optymi­
stycznie. Toteż i dzisiaj, zwyczajem
lat ubiegłych, można by zrobić to

samo, nie chcąc psuć hutnikom na­
stroju świątecznego.

Jednak, jakże często teraz, gdy , Pieców martenowskich, ciągów wai-
mowa o naszym hutnictwie, gdy mo- i cowniczych, czy dalej, wykorzysta-
wa o tym, czego dokonaliśmy w tej i nia materiałów odpadowych jak
dziedzinie w okresie planu 6-letnie- 1 koks lub żużel wielkopiecowy i mar-

go, pada pytanie: czy słusznie kon- tenowski — to .wszystko dopiero o~

centrowaliśmy tak wielkie wysiłki czekuje rozwiązania, względnie
i zasoby naszej gospodarki na tej , znajduje się w początkowej fazie
gałęzi przemysłu? Pytanie to rodzi j realizacji,
sie głównie na tym tle, że jakoś bar- '

-

dzo niewspółmierne sa cyfry wzro­
stu produkcji hutniczej, produkcji
surówki i stali do wskaźników ilu­
strujących ogólny poziom sytuacji
materialnej naszego społeczeństwa.
Pytanie to rodzi się na tle poprzed­
nich wielokrotnych zapowiedzi, że
właśnie nie co innego, a hutnictwo
iest tym najważniejszym ogniwem
w łańcuchu rozwoju naszej gospo­
darki, że przede wszystkim od roz­
budowy hut, od wzrostu produkcji
surówki i stali, zależeć będzie po- > ,

-

, , .------
—

ziom stopy życiowej ludności i o- »Ian°wany wskaźnik wydajności z

gólne bogactwo kraju.
Zastanówmy się. oczywiście na

platformie dyskusji, to znaczy bez
pretensji do jakiegoś autorytatyw­
nego wypowiadania opinii czy sądu
w tym względzie, czy istotnie tak
silnie poprzednio forsowany kurs na

rozbudowę hutnictwa był błędny,
jak twierdzą niektórzy.

i
i

hutnictwie, o tym niech świadczą
następujące znów na chybił trafił
wziete przykłady tym razem z hu­
tnictwa metali nieżelaznych.

Oto z pieców szopienickie.i huty
oiowiu codziennie ulatuje w powie­
trze około 2—6 ton metalu, bo nie
podłączono pieców huty do nowo­
czesnych urządzeń odpylających, bo
nic przewidziano takich urządzeń w

projekcie huty. Oto w Zakładach
Hutniczych „Bolesław" do połowy
br. nie robiono żadnych pomiarów
z zapylania gazów odlotow”ch. a i-

rzystwie w produkcji hut już ist­
niejących, najnowocześniejszych zdo­
byczy techniki ogólnoświatowej, te­
chnologii czy organizacji pracy.
Warto w tym miejscu powiedzieć np.,
źe w wyniku tych zaniedbań i opó­
źnień. szereg podstawowych wskaź­
ników techniczno-ekonomicznych
odnoszących się do wydajności uzys­
kiwanej z powierzchni produkcyj­
nej, zużycie surowców, paliw i ener­
gii, kształtuje się w naszym hutnic­
twie, znacznie gorzej niż za granicą., _ _ ______ „....... ......... ......... „_

Wśród metod powszechnie tam sto- lość traconego tą droga tlenku cyn-
sowanych coraz poważniejszą rolę
odgrywa np. tlen dla intensyfikacji
procesów produkcyjnych, podczas
gdy u nas w dalszym ciągu nie wy­
chodzimy w tej dziedzinie poza sfe­
rę prób. A problem automatyzacji

P zera jasna, uwagi te odnoszą się
* nrzpdp trsTrctLtwi »in

ku oceniało sie na oko według za­
barwienia dymów wychodzących z

komina.

Podkreślamy jeszcze raz, to zale­
dwie skromny wycinek z rejestru
strat, jakie na skutek niedoskonało­
ści technicznej szeregu urządzeń po­
nosi nasze hutnictwo.
K \ emy wszelkie szanse po temu, by
‘ ’

• radykalnie zmienić ten stan rze­
czy. Chodzi tylko o to, żebyśmy z

dotychczasowych doświadczeń nie
tylko wyciągali właściwe wnioski,
ale również stosowali je w prakty­
cznej działalności. Hutnictwo pozo-uu noszą j

przede wszystkim do starego hut- ; staje dalej beniaminkiem naszej go-
nictwa, od którego w sposób jaskra- 1 spodarki narodowej. Chodzi tylko o

wy odbija m. in. Huta im. Lenina,' to, ażebyśmy nie podkreślali tego
która w tej chwili osiąga już na

'

tylko w słowach, ale by znalazło to
wielkich piecach światowy poziom wyraz w naszych planach rozwoju
wykorzystania mocy produkcyjnych, gospodarki narodowej.
Ale nie zapominajmy, że produkcja 1 A więc nie ma powodu, by kwe-
huty to wciąż jeszcze w podstawo- stonować nasz dotychczasowy wysi-
wych wyrobach tylko co najwyżej łek zmierzający do rozwoju pol-
25 proc, ogólnej wartości produkcji skiego hutnictwa. Takie potężne o-

hutniczej kraju. Gdy np. w Hucie biekty 6-latki jak Huta im. Lenina,
im. Lenina przekroczony już został czy Huta im. Bieruta w Częstocho-

> »i^n„---- ----- -jjwie lub Huta „Bolesław" k. Olku-
1 metra kwadratowego powierzchni
trzonu pieca, to w starych hutach
uzyskuje sie przeciętnie o pół tony
mniej niż przewidują, to analogicz­
ne wskaźniki wydajności oczywiście
niższe aniżeli dla Nowej Huty.

Oto gdzie tkwią, jak to się po­
pularnie mówi, rezerwy wzrostu wy­
dajności pracy w hutnictwie. Jej
dotychczasowy poziom to poważny

sza były i są nadal symbolem nasze­
go dorobku w dziedzinie rozwoju
przemysłowego kraju. Były i są na-

dal tym, czym mamy prawo s’ć
szczycić. Jeśli ktoś powiada, że w

związku z rozbudowa naszego hut­
nictwa musimy 60 proc, rudy prze­
tworzonej w kraju importo­
wać zza granicy, jeśli ktoś fakt ten
chce wykorzystywać, jako argument,
że nie powinniśmy rozwijać hutnic­
twa. to warto mu przypomnieć, że
i inne potęgi hutnicze świata, tak,
jak np. NRF czy Włochy równ:eż
w dużym stopniu opierają swa pro­
dukcję hutireza na imporcie rudy
względnie węgla.

A zresztą, czv moglibyśmy w przy­
szłości zabezpieczyć odpowiednio du­
ży rozwói innych gałęzi przemysłu,
nie wyłączając przemysłu konsump­
cyjnego, bez zabezpieczenia bazy
surowcowej w stale rozwijającej się
produkcji przemysłu hutniczego. Na­
leży pamiętać o tym, że hutnictwo
było i pozostanie baza wyjściową
dla rozwoju innych dziedzin gospo­
darki. Im szersza i potężniejsza bę­
dzie to baza, tym większą mamy
swobodę ruchów w kształtowaniu
oblicza całej naszej gospodarki, w

umacnianiu naszej pozycji ekonomi­
cznej, jako eksportera i producenta
coraz liczniejszych asortymentów
towarów konsumpcyjnych.

Należy chylić czoło i z jak naj­
większym szacunkiem mówić o cięż­
kiej pracy coraz to liczniejszej ar­
mii naszych hutników, ale należy
również pamiętać o tym, aby ten

wysiłek nie tylko był obiektem sza­
cunku, lecz również źródłem bogac­
twa kraju. Musimy nadal nie szczę­
dzić wysiłku, ażeby całe hutnictwo
nasze dorównało do poziomu hutnic­
twa przodujących potęg przemysło­
wych świata.

JERZY BITTNER
MARIAN MAJ

Po przerwie zimowej znowu ruszyły roboty przy budowie nowej drogi Poronin — Bukowina — Głodówka
— Morskie Oko.

Na zdjęciu: maszyny niwelują teren pod budowę drogi w Kośnych Hamrach przy potoku Foroniniea
j v , caf

_
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Notatnik gospodarczy
Sahara pachnie naftą

Coraz częściej w doniesieniach praso­
wych spotykamy wiadomości o bada­
niach geologicznych przeprowadzanych
na Saharze francuskiej. Specjalne zain­
teresowanie przedstawicieli świata go­
spodarczego budzi odkrycie w piaskach
ropy naftowej. Fachowcy zapowiadają,
że ilość ropy na Saharze przekroczy za­
soby Półwyspu Arabskiego. Nic dziwne­
go, że amerykańskie koncerny naftowe

ińteresują się możliwością wzięcia udzia­
łu w eksploatacji saharskiej nafty. W

Paryżu toczą się rozmowy na temat wy-

Mo*

po-

czy

Przegćgd prasy

i u.u,L.y^i*cz4d‘S|Q'wy Dunom vo pvw<aziny
Produkujemy w tej chwili pr»esxło hamulec w podnoszeniu s>ię stopy

5 min ton stali rocznie. Istnieją projek- ! życiowej społeczeństwa wyraźnie nie
ty, ażeby tę produkcję do roku 197« nadążającej za rozwojem hutnictwa,
podnieść o dalsze 5 min, względnie na- i Lecz naturalnie nie tylko hutnictwa,
wet 10 min ton. To dobrze. Warto u-

”

zmysłowić sobie, źe tak bogate kraje
przemysłowe Jak Anglia i NRF łącznie
produkują w ciągu roku 8 razy więcej
stall od nas, 1 że okres tzw. prosperity,
wzrostu zamożności, jaki ostatnio dał

się zauważyć w tych krajach, był m.

ln. wynikiem poważnego skoku w pro­
dukcji przemysłu ciężkiego, szczególnie I zakładów dotychczas produkujących,
hutniczego i budowy maszyn. Mamy w tym
więc wyraźnie już, nie w sferze teorii, skoro W

a praktyki gospodarczej, przykład na
' forsowali

to, że rękojmią prężności ekonomicznej I czOłOWęj

Można zaryzykować twierdzenie, że
niemal cały nasz przemysł pracujący
w oparciu o przestarzałą bazę tech­
niczną, produkuje jeszcze zbyt dro­
go.

Radykalną zmianę w tej dziedzi­
nie może przynieść jedynie grunto-

j wna przebudowa bazy technicznej
zakładów dotvchozaLS nroduikuiacvch.

I
I

również i hut. I dlatego,
dalszym ciągu będziemy
rozwói hutnictwa, jako

gałęzi naszego przemysiu, •

.1
- - x--„--- c ------------- W . Ul U,

w debie obecnej Jest nadal hutnictwo, | fo tylko DOd tym warunkiem bę-
I dzie to stanowisko słuszne, jeżeli
i cr’v program rozbudowy tej gałęzi
i przemysłu potraktujemy nie tyle w

; sensie ilościowego rozwoju bazy hu-
| tnictwa, ile głównie w sensie pod­
wyższenia jego poziomu jakościowe­
go, tzn. techniki, technologii i or­
ganizacji pracy.

Krótko mówiąc chodzi tu o pnd-
kim stąd, że po prostu to, co uzys-

’ niesienie poziomu technicznego ca-

■kujemy z ogromnej większości na- i lego naszego hutnictwa do poziomu
szych hut, uzyskujemy w sposób za Huty im, Lenina.
mało ekonomiczny, czyli zbyt drogo. I Oto podstawowy warunek, od któ-

W produkcji hutniczej Anglii czy
NRF nie to jest najbardziej decy­
dujące dla poziomu stopy życio­
wej i bogactwa tych krajów, że
wskaźniki produkcji kształtują się
bardzo wysoko, o wiele wyżej od
naszych. Decydującym momentem

tutaj są koszty uzyskiwania tej
produkcji znacznie niższe aniżeli
u nas.

Powstaje w takim razie pytanie:
dlaczego nasza produkcja hutnicza
jest o wiele mniej opłacalna i jej
koszty są za wysokie w porównaniu
z uzyskiwanymi wynikami. Oto, kie­
dy planowaliśmy rozbudowę nasze­
go hutnictwa, mieliśmy na uwadze
przede wszystkim budowę od pod- !
staw nowzych wielkich pieców i sze- 1 _....................

regu innych urządzeń hutniczych blenda, na polu obniżenia kosztów
bardzo nowoczesnych i o wysokim produkcji w tym właśnie starym

A więc jaki z tego wniosek? Jak
można w takim razie osądzić zacho­
dzące u nas-następujące zjawisko,!
że z iednei strony rozwijamy inten- I
sywnie hutnictwo, a z drugiej tru-1

■"dno zaobserwować dodatnie tego1
■■skutki dla całej naszej gospodarki, ■

a w szczególności dla poziomu życia ■
ludności. Wynika to przede wszyst- i

rego spełnienia zależy, aby wielki
wysiłek wkładany w postęp hutnic­
twa przyniósł spodziewane owoce,
aby były one widoczne dla każdego
człowieka pracy, aby miały dobro­
czynny wpływ na jego poziom ży­
ciowy. To zarazem podstawowy wa­
runek rozwiązania problemu zatrud­
nienia w tej gałęzi przemysłu, jak

i i problemu wysokości płac naszych
hutników.

Nie przypadkowo w Hucie im. Leni­
na, w hucie, której rentowność w IV

\ kwartale ub. roku wyraża »ię cyfrą
16 min, a w I kwartale br. 37 min zło-

| tych, płace hutników kształtują się na

korzystniejszym poziomie, aniżeli w

hutach starych.

Jak wiele jest na tym polu do zro-

Łódzki dom mody „Telimena" za­
prezentował na pokazie szereg no-

| wych modeli i strojów
sezon wiosenny i letni.

Na zdjęciu: Model
Suknia z drukowanej

damskich na

„Konwalia".
Diki.

ł

Czy naśladować Swidniczan?
(Inf. wł.). Od Klubu Młodej Inte­

ligencji do Klubu Inteligencji wie­
dzie, jak sie okazało, niedługa dro­
ga... Udowodnił to KMI w Świdni­
cy, który przeobraził się ostatnio w

Klub Inteligencji. Czy słus<zna to

inicjatywa? Czy przyjmie się 1 u-

trzyma?
Świdnica to jedno ze średn'ei wiel­

kości miasteczek powiatowych na

Dolnym Śląsku, Tak, jak w innych
mal.ych miastach powiatowych — i
tu po XX Zjeździ e. w okresie VII
Plenum i później powstały warunki
i tendencje społeczne wśród mło­
dych, by założyć swój własnv klub.
Później, jak w wielu miejscowo­
ściach, klub przeżył swój kryzys,
itnpas, Młodzi nie dali za wygraną:
postanowili odnowić działalność.
Zbuntowali się przeciwko bierności.
Chęć podtrzymania więzi łączących
inteligencję małego miasteczka zwy­
ciężyła. Oto narodziny klubu.

Pomogły zakłady pracy w mie­
ście. większe fabryki i Reda Narodo­
wa. W ten sposób uzyskano lokal.
A lokal to początek działalności

(wymienione instytucje wyposażyły
wnętrze klubu).

Co pragną teraz robić młodzi, to

powojenne pokolenie inteligencji,
która skończyła studia w latach

pięćdziesiątych?
Nazwali swój klub „Kikiem", a

jest Ich około 30 (inżynierowie z fa­
bryk w mieście, prawnicy — człon­
kowie zespołu adwokackiego i sę­
dziowie, lekarze, nauczyciele oraz

pojedynczy przedstawiciele inteli­
gencji twórczo-artystycznej; literat,
artystą-malarz, kompozytor). Zaczęli
od planu imprez jak najbardziej a-

trakcyinych. które pobudziłyby do
życia środowisko.

Jeszcze w maju br. postanowił:
rozpocząć cykl spotkań, na które za­
prosili znanych powieściopisarzy,
poetów i publicystów ziemi dolno­
śląskiej i z Polski centralnej. Ogrom­
ną wagę przywiązuje klub do stwo­
rzenia płaszczyzny spotkań towa­

■rzysko-rozrywkowych. Silna jest
sekcja szachistów, rodzi się satyrycz­
na, gier towarzyskich, fotograficzna,
kto wie, czy nie ma przyszłości spor­
towo-turystyczna.

W nowym lokalu klubu przystępu­
je się dio zorganizowania stałej wy­
stawy fotografiki, która byłaby co

pewien czas zmieniana i uzupełnia­
na. Klub posiada własną czytelnię
zaopatrzoną we wszystkie czasopi­
sma społeczno-kulturalne i literac­
kie. Entuzjastów jego (z młodym
prawnikiem, Sawińskim na czele,
zagorzałym zwolennikiem stworze­
nia czynnego ośrodka życia społecz­
no-kulturalnego i towarzyskich kon­
taktów inteligencji) pociąga także
myśl zorganizowania ..strawnych",
a więc popularnych odczytów.

Pokuśmy się o wniosek: idea klu­
bów młodej inteligencji nie umarła.
Żyje. Odradza się — jeśli wziąć
przykład świdnicki — w przeobra­
żonej formie. Czy jest to zalążek
trwały, czy wytrzyma próbę życia?
Zobaczymy.

Swidnickie doświadczenie pobu­
dza do myślenia i być może — do
naśladownictwa. Czyżby to była od­
powiedź pesymistom uważającym,
że kruchą gałązka tych klubów było
już na wstępie zróżnicowanie środo­
wiskowe i zawodowe wchodzących
do nich intelgentów i stąd brak

trwałej więzi wspólnych zaintereso­
wań?... (rw)

POMNIK CHOPINA POWRÓCI
DO ŁAZIENEK

Pomnik Chopina, zniszczony w

1940 roku przez hitlerowców, jest o-

becnie rekonstruowany w warszaw­
skiej Pracowni Sztuk Plastycznych,
pod kierunkiem znanego rzeźbiarza,
A. Nykela, i już za kilka miesięcy
powróci na sw-oje dawne miejsce w

parku Łazienkowskim.
Prace nad rekonstrukcją są już na

ukończeniu.

25 marca br. minęła trzecia rocznica

śmierci wielkiego reformatora polskiego
teatru, Leona Schillera. Przed 10 laty —

10 maja 1947 roku zmarl Juliusz Ooterwa,

znakomity aktor, reżyser 1 wychowawca
młodego pokolenia aktorów.

Pamięci tych dwóch wielkich indywi­
dualności polskiego teatru poświęcamy
szkic Kazimierza Olszewskiego, który
mówi o młodzieńczej przyjaźni Schillera

1 Osterwy.

W
rodzinie Leona Schillera ko­
chano teatr. Oboje rodzice
starali się być na każdej pre­
mierze, w ich domu mówiło
się wiele na temat nowowy-
stawianych sztuk lub wyda­

nych dramatów. Miasto znało kulturalną
atmosferę panującą w domu Schillerów, w

którym bywało wielu kolegów .syna. —

„Mieszkanie rodziców Lulka przy ul.
Wiślńej 10 stanowiło atrakcję dla kole­
gów, którym jałowa atmosfera szkoły nie
dawała poszukiwanej^ karmy
— wspomni po latach jeden
Leona Schillera.

Lulek w tych latach lubił
chłopcami starszymi, lub też bardziej doj­
rzałymi od siebie. Szukał też towarzystwa
kolegów znanych z postępowych przeko­
nań, a więc źle notowanych przez oficjalne
władze szkolne. W gronie najbliższych
przyjaciół znalazł się Michał Sokorski z

Prądnika Czerwonego, zaliczał się do nie­
go Stefan Dessauer. Najbardziej jednak
może zżył się z Juliuszem Osterwą.

Obaj znali się już dawniej, gdyż Oster­
wa dążąc do szkoły codziennie przecho­
dził przez ulicę Szpitalną, gdzie spotykał
o rok młodszego, miłego chłopca, z któ-'
rym wędrował przez Rynek, ulicą Bracką
i Planty na Groble. Tą samą drogą wra­
cali po zajęciach szkolnych. Razu pewne­
go — jak wspomina Juliusz Osterwa —

„zagadali do siebie i odtąd już razem". —

Chłopiec zaimponował przyszłemu wiel­
kiemu aktorowi, gdyż „Lulek, choć jesz­
cze był w trzeciej klasie, już wiedział o

„Panu Tadeuszu", choć ta lektura jest
przepisana dopiero dla czwartej klasy".

W jesieni 1900 roku zrodziła się przy­
jaźń dwóch wielkich ludzi. , teatru. W

czwartej klasie usiedli w jednej ławce,

duchowej"
z kolegów

się otaczać

Schiller i Osterwa
lecz po pewnym czasie profesor Zygmunt
Stylo przesadził ich, gdyż swym zachowa­
niem sprawiali mu niemało kłopotu.
Odtąd Juliusz Osterwa bywał coraz częst­
szym gościem w domu Lulka. Po latach
Osterwa nazywający siebie w pamiętni­
ku Witkiem w tych słowach wspomni
pierwszą wizytę w domu Schillerów:

„Jak tylko się zaczął nowy rok szkol­
ny, Lulek zaprosił Witka do swego domu.
Rodzice jeszcze nie wrócili z Karlsbadu,
Lulek jest sam. Skorzystał więc Witek z

zaproszenia i wszedł z kolegą w sień o-

ryginalnego domu nazywanego ze względu
na niezwykłą architekturę weneckim. —

Weszli po schodach na pierwsze piętro. Na
drzwiach imię, nazwisko ojca. Wpuściła
ich młoda służąca. Weszli naprzód do
biura: dwa duże pokoje z biurkami, okna
i balkon wychodziły na ulicę Szpitalną. Z

przedpokoju po drugiej stronie wchodzi­
ło się do zamożnie urządzonego salonu,
do którego wpadało światło z obszernej,
oszklonej werandy — królestwa Lulkowego.
Przybli, pobyli na werandzie, nagadali
się i wrócili do salonu, gdzie Lu!ek za­
siadł przy fortepianie i zaczął grać. Wi­
tek nie mógł wyjść z podziwu, że
ktoś o rok od niego młodszy gra jak
prawdziwy muzyk. Lulek grał i śpiewał,
a miał bardzo ujmujący glos".

Chłopiec poznawszy wkrótce rodziców
Lulka mógł przekazać nam ich portrety:

„Ojciec, poważny pan w okularach zło­
tych, bardzo szlachetne rysy. Matka uro­
cza, serdeczna, kocha Lulka; kochała też
Witka. Kiedy Lulek grał na fortepianie,
siedziała z Witkiem na ganku i dopyty­
wała się troskliwie o różne sprawy doty­
czące Witkowego życia. Zaprosiła na o-

birtd".
Juliusz Osterwa często wracał wspo­

mnieniami do tych lat. Był to okres w je­
go życiu niezmiernie ciężki. Nie mogąc po
śmierci matki odzyskać równowagi psychi­
cznej był zmuszony powtarzać czwartą
klasę, ponieważ jednak przerabiany ma-

w rodzinie Leona
udzielał Lulkowi
mowa była o nie-

teriał nieźle opanował,
Schillera uradzono, by
korepetycji. Oczywiście,
których tylko przedmiotach, gdyż wie­
czorami Schiller pracował głównie nad
matematyką pod kierunkiem celującego u-

cznia ósmej klasy, Tadeusza Rogalskiego,
z którym przyjaźnił się przez długie lata.

Kończyła się jesień, nadchodziła zima.
Dotychczasowy korepetytor nie mógł w

tym czasie opiekować się Leonem Schil­
lerem, więc Juliusz Osterwa zaczął prze­
rabiać z nim i matematykę. Młody kore­
petytor coraz dłużej zostawał u Schille­
rów, wreszcie „matka Lulka zapropono­
wała, żeby któregoś dnia nie wracał do
domu tak późno i przenocował z Lulkiem
w biurze ojca. Propozycja z radością była
przyjęta przez Lulka (i Witka). Posłano
im w biurze, na kanapie i sofie" — wspo­
mina Juliusz Osterwa.

Odtąd z przerwami Juliusz Osterwa
przebywał w domu Schillerów około
dwóch lat. W czasie długich, zimowych
wieczorów ktoś rzucił myśl, by zorganizo­
wać amatorskie przedstawienie. Leon
Schiller zaproponował, by zagrać w salo­
nie „Komedię prostaczków" ze „SnU no­
cy letniej" Szekspira z muzyką Mendel-
sohna. Szybko przystąpiono do prób. Le­
on Schiller zajął się inscenizacją, Juliusz
Osterwa miał wykonać
kolumny i daszek, „tak
świątyni i fronton".

Rodzice poparli myśl
cza siostra, Anna zwana Niusią była za­
chwycona projektem.

„Więc komedia była postanowiona —

wspomni Juliusz Osterwa — przygotowa­
nia. do teatru posuwają się pełną parą. —

Witek maluje, Lulek opracowuje wszyst­
kie szczegóły, robi się próby. Puszczamy
się. Na drzwiach od. sypialni zawieszamy
dekoracje. Mama — Schillerową siada
przy kominku, Niusią naśmiawszy się z

wyglądu wszystkich postaci poprawia się

dekoracje: dwie
jak na rzymskiej

chłopców, a uro-

na krześle przy fortepianie wpatrzona w

nuty. Mamy półtora widza: wuj Lulkowy
pan Plkulski z Izdebnika i mały Jure­
czek, brat Lulka. Zaczynamy! Tylko pro­
szę nic nie gadać! Nic już nie poprawiać!
Nie odzywać się! Wchodzi Mur-Witek,
Księżyc-Rogalski z latarnią. Prędko za­
palać! Ma być zapalona! Wchodzi Py-
ram-Lulek. Tyzbe -Dessauer Stefek, Lew
— Czesław Zaremba". Jednakże tak sta­
rannie przygotowane przedstawienie nie
doszło do skutku z bardzo błahego po­
wodu. Niefortunnie zakończyła się pierw­
sza artystyczna współpraca Juliusza O-

sterwy z Leonem Schillerem.

W tym roku nie ponawiano już prób
zmierzających do zorganizowania amator­
skiego przedstawienia. Na wakacje pani
Schillerową zaprosiła Osterwę do Mako­
wa Podhalańskiego. W domku przy dro­
dze wynajęto dwa pokoje Osterwa zamie­
szkał z przyjacielem. Drugi pokój zajęła
matka Schillera z córką.

Po powrocie do Krakowa przyjaciele
przystąpili wkrótce do zorganizowania
drugiego przedstawienia. Tym razem Leon
Schiller wybrał sztukę łatwą' do grania.
„Consilium facuitatis"
Fredry zagrano jeszcze w starym miesz­
kaniu Schillerów, przy ul. Szpitalnej. —

Główną rolę starego Bolbeckiego objął
Lulek, jego służącego grał Czesław Za­
remba, doktora — Rogalski, a wykona­
nia ról kobiecych podjęły się: Niusią
Schillerówna i jej przyjaciółka, Rudolfi-
na Kurmańska. Juliusz
czył się tym razem do
suflera. Sztukę zagrano
wodzeniem.

Juliusz Osterwa pobyt
rów ocenia jako okres niezwykły w swym
życiu. Dużo wspomnień nasuwało się z

chwilą, gdy rodzice Lulka przeprowadzili
się na ulicę Wiśluą. Osterwa przywiązał
się do mieszkania przy ul. Szpitalnej. —

„Witek tu przebywał w ciągu tylko dwóch

Jana Aleksandra

Osterwa ograni-
pelnienia funkcji
z olbrzymim po-

w domu Schiile-

kupu przez Amerykanów koncesji,
netą przetargową jest tu obietnica

mocy finansowej dla Francji.
Firmy amerykańskie (Aramco

Standard Oli Company) stawiają jednak
zbyt wygórowane żądania. Pragną one

zabezpieczyć sobie 51 proc, akcji w to­
warzystwach mieszanych, co dałoby im

glos decydujący. Francuzi proponują na­
tomiast 49 proc, udziału. Nie jest pewne,

czy Francji uda się ostać przy swym sta­
nowisku ze względu na konieczność za­
kupienia sprzętu technicznego, który
może być dostarczony przede wszystkim
przez firmy amerykańskie. Tak więc Sa­
hara nie tylko pachnie naftą, ale rów­
nież zapowiada ostrą walkę między mo­
nopolami dwóch atlantyckich sojuszni­
ków.

Austria państwem... morskim

Położona w środku Europy Austria po­
stanowiła, wzorem Szwajcarii czy Cze­
chosłowacji, stać się państwem morskim.

Austriackie czynniki rządowe zamierza­
ją zakupić kilkanaście statków handlo­
wych, które pływałyby pod banderą au­
striacką, a stacjonowały w portach wło­
skich lub na Bałtyku. Austriacy uważa­
ją, że należy wykorzystać obecne ten­
dencje zniżkowe cen statków używanych.
Ewentualnymi sprzedawcami byliby An­
glicy lub Amerykanie.

Jak za dawnych czasów
Potrzeba tylko zgody wielkich udzia­

łowców i trzy wielkie zachodnlo-nle-

mleckie koncerny stalowe znów będą
tworzyć jeden potężny koncert Vereinlg-
te Stahlwerke. Koncern ten w latach

międzywojennych stanowi! największą
bazę hitlerowskiego przemysłu zbroje­
niowego. Warto dodać, że według za-

chodnio-nlemiecklch źródeł w koncer­
nach tych poważnie wzrósł udział obce­
go kapitału. A więc jeśli wszystko do­
brze pójdzie, to od 1 stycznia 1958 r. bę­
dzie tak, jak za dawnych (faszystow­
skich) czasów.

Otrzymamy więcej
nowych leków

celu zwiększenia ubogiego Jeszcze

kraju
w

asortymentu produkowanych w

leków rozpoczęto rozbudowę, względnie
budowę trzech ośrodków produkcji anty­
biotyków, a mianowicie: w Tarchomlnle,
Pabianicach i Krakowie. Jeszcze w ioku

bieżącym zaczną one produkować dwa

nowe antybiotyki — terramycynę 1 ery­
tromycynę. W roku 1958 uruchomiona zo­
stanie produkcja aureomycyny, a w 1959

roku — streptomycyny. Na inwestycje te

wyda się w roku bieżącym 87 milionów

złotych.
Przemysł farmaceutyczny produkuje o-

becnie 500 asortymentów
bliższych latach ilość ta

dalsze 50 asortymentów.

leków. W naj-
ma wyrosnąć o

Oprać. J. K.

lat, a tak się już przywiązał da miejsca.
Tu, w tym salonie stał fortepian, z któ­
rego poznał i ukochał Chopina. Tu po­
wstała pierwsza artystyczna współpraca
z Lulkiem (nie udana, to nie), ale arty­
styczna. Tu usłyszał słowo o Wyspiań­
skim. Stąd wyruszył na szczyt „Wesela".
To miejsce dla Witka było błogosławione.
To miejsce było szczęśliwe" — wspomni
po latach wielki aktor.

W domu Schillerów mówiono nie tylko
o Wyspiańskim. Mieszkanie rodziców
Schillera odwiedzali wybitni aktorzy, lite­
raci, uczeni. Bywali tam: Jerzy Leszczyń­
ski, Maria Dulęba, córka Marii Konopnic­
kiej — Laura Pytlińska, Bolesław Gor­
czyński i wielu innych. Nic więc dziwne­
go, że w salonie zawsze było gwarno, a

w trakcie rozmów poruszano najrozmait­
sze tematy. Najczęściej jednak dyskuto­
wano na tematy teatralne.

Gdy Leon Schiller uzyskał promocję do
piątej klasy, rodzice zabierali go z sobą
do teatru. Juliusz Osterwa towarzyszył im
często. Jednakże nie zawsze udawało się
zdobyć bilety dla wszystkich. Tak było z

prapremierą „Wesela".
Wieść o tym niezwykłym zdarzeniu do­

tarła nawet do gimnazjum. „O bilety na

premierę było trudno, loże wszystkie wy­
przedane, więc chłopcy nie mogli się do­
stać na pierwsze przedstawienie. Byli tyl­
ko państwo Schillerowie z Niusią i Rogal­
skiemu udało się iccisnąć. Nazajutrz wiel­
kie dyskusje na Szpitalnej. Witek sły­
szał tylko fragmenty tej dyskusji między
panią Schillerową a Rogalskim. Schillera-
wa nie zrozumiała tylko epizodu Ryce­
rza Czarnego z poetą. Tłumaczył to Ro­
galski, a właściwie przedkładał swoje
przypuszczenia" — notuje Osterwa.

W kilka dni później obaj przyjaciele
mogli samodzielnie ocenić sztukę Stani­
sława Wyspiańskiego.

Leon Schiller należał do wielkich wiel­
bicieli tego poety, a każdą jego książkę
natychmiast nabywał i włączał do swego
księgozbioru .

Tak więc zainteresowania teatralne
młodych przyjaciół kształtowała ówczes­
na atmosfera artystycznego Krakowa —

miasta, które dało polskiej kulturze
Schillera i Osterwę.

KAZIMIERZ OLSZEWSKI

Ten bodziec

przestał już działać
„O podatku za bezdzietność i po­

datku panieńskim” — tak brzmi
jeden z tytułów „Trybuny Opolskiej"
z dnia 7 bm. Jak problem ten

przedstawia się w świetle obowiązu­
jących dotychczas przepisów?

,,Jeżeli mężatka lub żonaty męż­
czyzna — bez względu na wiek —

w ciągu dwóch lat od zawarcia,
związku małżeńskiego nie mają po­
tomstwa, płacą 10-procentową zwyż- .

kę podatku (jeżeli zarabiają ponad
970 zł). Gdy panna lub kawaler ma­
ją skończone 25 lat, płacą 20-pro>-
cent. zwyżkę podatku od wynagro­
dzeń począwszy od zarobku 970 zł.
Wdowom i ludowcom przysługuje
zwolnienie od tego podatku jedynie
w wypadku, gdy przez co najmniej
10 lat wychowywali dzieci. Utrzy­
mywanie rodziców czy innych człon­
ków rodziny nie jest brane pod u~

wagę".
A oto, co autor ma do powiedze­

nia w związku z tym, że — jak
stwierdza — coraz donośni ej sze sta­
ją się głosy domagające się rewizji
tych mocno już dziś nieżyciowych
przepisów. .

,,W pierwszych latach powojen­
nych. podatek ten był elementem po­
lityki populacyjnej: państwu zale­
żało, by olbrzymie straty biologicz­
ne, jakie poniósł nasz naród, zosta­
ły jak' najszybciej skompensowane.
Dzisiaj jednak sytuacja uległa pod
tum względem zasadniczej zmianie’^

W dalszej części artykułu autor

sygnalizuje, że Ministerstwo Finan­
sów rozważa obecnie możliwość o-

pracowania nowej ustawy o podatku
cd wynagrodzeń, w której podatek
za bezdzietność i podatek panieński
zmieniłyby swój charakter, prze­
stałyby być podatkami mającymi na

oku względy populacyjne. W jakim
kierunku zostanie jednak ten poda­
tek ostatecznie zmieniony, na ten
temat autor artykułu powiada jedy­
nie:

„Wnioski i propozycje Minister­
stwa Finansów zmierzające do zmia­
ny dotychczasowych, nieżyciowych
przepisów, skierowane zostały do
Urzędu Rady Ministrów. Należy

przeto oczekiwać, że w niedługim
czasie wprowadzone zostaną odpo­
wiadające aktualnej sytuacji posta­
nowienia w tej sprawie".

To na pewno dobrze, że Minister­
stwo Finansów ma co do tego ja­
kieś wnioski i propozycje. Szkoda
tylko, że skoro autor z „Trybuny O-
polskiej” zabrał się już do omówie­
nia tej kwestii, nię zaznajomił czy­
telników, na czym te wnioski i pro­
pozycje polegają. Jakakolwiek jest
ich treść, jeśli zmierzają do rozsąd­
nego uregulowania kwestii wymia­
ru tych podatków, powinny brać pod
uwagę przede wszystkim warunki
ekonomiczne, w jakich dochodzi w

naszym kraju do założenia rodzi­
ny.

Zachodzi bowiem pytanie, czy
można automatycznie każdemu mał­
żeństwu, które po upływie dwu lat
od jego zawarcia nie ma potomstwa,
wymierzać podatek, skoro bardzo
często brak potomstwa wynika z

ciężkiej sytuacji mieszkaniowej!
Jakież to rozwiązanie, jeśli no-

wozałożona rodzina hamowana jest
w swoim rozwoju przez złe warun­
ki mieszkaniowe i równocześnie —

obciąża się ją za to większym po­
datkiem?... To samo można powie­
dzieć o pannach lub kawalerach,
którzy przekroczą 25 rok życia, a

nie zawierają związków małżeńskich
też często z powodu katastrofalnej
sytuacji mieszkaniowej. Czy i w

tym wypadku powinni płacić więk­
szy podatek? Słowem, sprawa te­
go podatku musi być potraktowana
na płaszczyźnie ekonomicznej. Mu­
si brać pod uwagę coraz bardziej
pogarszające się warunki mieszka­
niowe nauszego społeczeństwa, które
wskutek tego stanowią coraz groź­
niejszy hamulec w jego prawidło­
wym rozwoju biologicznym.

Sprawa tego podatku to nowy
przykład, że to, co kiedyś mogło
być czynnikiem pozytywnym w

procesie powstawania nowych ro­
dzin, co mogło stanowić w jakimś
stopniu materialny bodziec do wzro­
stu liczebności każdej rodziny, dzi­
siaj już zupełnie tej funkcji nie speł­
nia, gdyż w przeciwnym kierunku
działają zbyt silne czynniki — rów­
nież ekonomiczne. W tych warun­
kach zachodzi pytanie, czy w ogó­
le taki podatek jest potrzebny, sko­
ro przestał
działy wania
populacyjne.

A może,
przepisy o tym podatku, w ogóle go
znieść?:

być instrumentem od-

państwa na problemy

zamiast nowelizować

Opracował J. B,
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Rozmawiamy
o pogodzie

r Jeśli eś& kina,

Cała Europa za wyjątkiem Półwyspu
Skandynawskiego i środkowych Nie­

miec znajduje się w zasięgu dwóch roz­
ległych niżów, których ośrodki leżą nad

Białorusią i Irlandią. Natomiast Półwy­
sep Skandynawski oraz środkowe Niem­
cy leżą w obszarze klinu wyżowego zwią­
zanego z wyżem nad Morzem Karskim.
Polska znajduje się pod wpływem niżu

białoruskiego, który zmierza w stronę
Finlandii. Po jego ustąpieniu wnjdz:emy
w zasięg niżu atlantyckiego, który zmie­
rza w naszym kierunku.

Jak widzimy, sytuacja atmosferyczna
Europy jest typowo niżowa. Wyż pół­
nocny nie ma bezpośredniego wpływu na

pogodę nad naszym kontynentem. W dal-

rzym ciągu nie należy zatem spodziewać
się rozpogodzenia. O ile w dniu

rajszym
peratura
le dziś

ciepłoty
W związku z sytuacją, którą wyżej

przedstawiliśmy, spodziewamy się w

dniu dzisiejszym zachmurzenia dużego i

opadów deszczu, które stopniowo będą
zanikać. Temperatura maksymalna za

dnia 10 st., minimalna nocą 4 st. Wiatry
słabe, zmienne, przeważnie jednak za­
chodnie.

wezo-

w Krakowie maksymalna tem-

wynosiła zaledwie 5,4 st., o ty-
powinno nastąpić podwyższenie
do około 10 st.

[waga,
miłośnicy filmu!

Aż dwa ciekawe przeglądy filmowe od­
będą się w tym miesiącu w Krakowie.

Miłośnicy filmu chętnie zapoznają się lub

przypomną sobie najlepsze filmy klasyków
radzieckich, dziś już będące dokumenta­
mi historycznymi i poza pokazami klu­
bowymi raczej niedostępne. W dniach 11,
13. 18 i 20 bm. Zarząd Wojewódzki TPPR

w Krakowie organizuje przegląd filmów:

„Aeliita” i „Stare i nowe”. Pokazy bę­
dą uzupełnione prelekcjami i omówie­
niami wprowadzającymi.

Drugim ciekawym przeglądem będzie
niewątpliwie sesja popularno-naukowa
poświęcona twórczości filmowej S. Eisen­
steina. Na sesję tę przybędą profesorzy
szkoły filmowej Dreyerowa i Toeplitz,
przedstawiciele dyskusyjnych klubów

filmowych z całej Polski, miłośnicy fil­
mów, krytycy i recenzenci. Zapowiedział
także swój przyjazd operator filmów

Eisensteina, Edward Tisse.

W czasie sesji, która odbędzie się w

ostatnich dniach maja, wyświetlane będą
filmy Eisensteina, a wśród nich zupełnie
nieznane w Polsce (m. in. specjslnie
sprowadzony z Anglii film „Czas w

słońcu”).
Sesję eisensteinowską organizuje Woje­

wódzka Komisja Koordynacyjna Dysku­
syjnych Klubów w Krakowie i Zarząd
Wojewódzki TPPR. (ij)

„GAZETA KRAKOWSKA*‘

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

Krakowska Drukarnia Prasowa,
Kraków. Wielopole 1.

M—10

Jak widać na załą­
czonym obrazku, wła­
ściciel nowego „Mo­
skwicza" nie zdążył
jeszcze zapoznać się z

przepisami drogowy­
mi, skoro w ten dziw­
ny
swój
191
ka.

zaopatrzyć się w pod­
ręcznik z przepisami

drogowymi, aby ka­
riery posiadacza „Mo­
skwicza" nie zaczynać
od mandatów karnych.

sposób parkuje
samochód BPR—

przy ul. Retory-
Radzimy jednak

Foto: A. Piotrowski

można opłacić prenumeratę
„Gazety Krakowskiej" za li­
piec. Wysokość prenumeraty zł

12,50. Wpłaty przyjmują listono­
sze i wszystkie placówki poczto­
we województwa krakowskiego.

Spod znaku kieliszka
REKORDY...

Pozazdrościć można 26-letniemu Ta­
deuszowi Kwiatkowskiemu, zamieszkałe­
mu przy ul. Rogatka 7/1 wytrwałości, z

jaką stara się, aby jego personalia z ko­
mentarzem „chuligan” możliwie często
notowane były przez milicję i kolegia
orzekające. Nienajgorsze pod tym wzglę­
dem rezultaty cs ągnął również Włady­
sław Salis, mieszkaniec ul. Kochanow­
skiego 21/11. Ma się ten cel w życiu, co?...

Wiek im nie przeszkadza..

Chuligaństwo nie jest bynajmniej
„przywilejem" niedorostków. Epitetem
tym można śmiało obdarzyć wielu osob­
ników, którzy osiągnęli już (albo i prze­
kroczyli) „wiek balzakowski"... Książka
zatrzymań na dworcowym komisariacie
MO dostarcza w tej mierze przykładów
bardzo przekonywających. Jesteśmy na

tyle dyskretni, że nie publikujemy dat
urodzenia poprzestając na nazwiskach

i skromnej charakterystyce.
Jan Potoczek, zamieszkały przy ul. Li­

tewskiej 13 oraz jego imiennik, Jan Wa­
dowski
stwem

opinię
usilnie

czugan
z nim rywalizuje Piotr Bawan (Krakow­
ska 39/18).. Wcale nieźle „zarabia” wi­
dać żebractwem Jan Mierczak (Szeroka
15/2), skoro jego budżet przewiduje na

alkohol pokaźne pozycje...
Na dzisiaj — chyba wystarczy. „Ciąg

dalszy’: zajmującej galerii wkrótce na­
stąpi... (zu)

(Mogilska 13) wsławili się opil-
1 zaczepianiem przechodniów. Na

włóczęgi, pijaka i awanturnika

stara się zarobić Bronisław Rom-

(Friedleina 45/8), w czym dzielnie

„Lajkonik" dostarcza funduszów

na konserwację zabytków
i badania archeologiczne

W ciągu ostatnich jiwóch lat kra­
kowskie tramwaje „zarobiły" 5,5 mi­
liona złotych, które pozwoliły na

rozpoczęcie najbardziej koniecznych
prac zwi-.zanych z konserwacją za­
grożonych obiektów zabytkowych w

naszym mieście. Do uzyskania tej
kwoty dopomogli wszyscy pasażero­
wie tramwajów, którzy beż sprzeci­
wu dopłacali do każdego wykupio­
nego biletu kwotę 5 gr. Obecnie to

źródło dochodu kończy się, ponieważ
zachodzi potrzeba pokrycia deficytu
MPK.

któ-

Fakt pozbawienia zabytków kra­
kowskich funduszu 5-groszowego nie
budzi jednak poważniejszych obaw,
gdyż ostatnio „wytrysło nowe źró­
dło" dochodów — Krakowska Gra
Liczbowa „Lajkonik", dzięki
rej akcja konserwacji zabytków kra­
kowskich może być rozszerzona i po­
ważnie przyśpieszona. Oto kilka bliż­
szych informacji dotyczących mają­
cego nastąpić w najbliższych dniach

przekazania pierwszych kwot uzys­
kanych z gry „Lajkonik" i użycia ich
na cel społeczny.

Opracowany plan przewiduje, że

w ciągu roku „Lajkonik" dostarczy
5.100 tys. z! na cele konserwacji za­
bytków krakowskich. Konserwator

w Krakowie zawiadamia, że

do służby w MO na stanowiska

dochodzeniowych około 30 kan-

odpowiadających warunkom:

wykształcenie mini-

lat, dobry
W Kra-

do służby

Kolenda MO przyjmuje
k-sndydetów na oficerów

Komenda Wojewódzka Milicji Obywa­
telskiej
przyjmie
oficerów

dydatów
nienaganna opinia,
mum średnie, wiek powyżej 25

stan zdrowia, zamieszkałych
kowie.

Pierwszeństwo w przyjęciu
w MO zapewnimy kandydatom posiada­
jącym praktykę w instytucjach o po­
krewnym Milicji Obywatelskiej charak­
terze pracy, jak np. pracownikom in­
spekcji i kontroli wewnętrznej z przed­
siębiorstw i instytucji', którzy posiadają
wyższe wykształcenie prawnicze i prak­
tykę.

Warunki pracy i płacy do omówienia

przy zgłoszeniu. Bliższych informacji w

tej sprawie udziela Wydział Kadr i Szko­
lenia KW MO w Krakowie, PI. Szczepań­
ski 5.

miejski dr inż. Stefan SWiszczoiyski
opracował już plan kolejności robót.
Lista zawierająca 20 pozycji została
zatwierdzona podobn-ie, jak wstępny
kosztorys wspomnianych robót w o-

kresie od maja 1957 do maja 1958 r.

W tym okresie ma być przeprowa­
dzone ostateczne uporządkowanie
placu Dudha i kompleksu
budyneczków, w których
się Muzeum Historyczne.

Z funduszów uzyskanych
konika" prowadzone będą.
200 tys. zł prace
przy kościele św. Piotra. Sporo uwa­
gi przywiązuje się również do prac
przy tzw. Rydlówce i Tetmajerówce
w Bronowicach, które to roboty mu­
szą być całkowicie' zakończone jesz­
cze przed „Dniami Krakowa". Udział

„Lajkonika" wynosi tutaj 30 tys. zl,
reszta pieniędzy na remont wspom­
nianych obiektów została wyasygno­
wana z funduszów konserwatora
miejskiego.

Z dalszych pozycji wymienić nale­
ży rozpoczęcie remontu pałacyku w

Białym Prądniku, konserwację fre­
sków w kościele franciszkanów, re­
monty zabytkowych kamieniczek

przy ul. Kanoniczej 2 j. 18, ul. Ko­
ściuszki 37, ul. Jana 9 i odbudowę
kamieniczek przy ul. Szerokiej 29
i 38.

Plany przewidują również upo­
rządkowanie placu Wita Stwosza, re­
konstrukcję starych murów w dziel­
nicy Kazimierz (potrwa to dłużej),
remonty domów w dzielnicy Stare
Miasto (kosztem 2,5 miliona zł) oraz

sporządzenie wstępnych planów do­
tyczących rozwiązania problemu sta­
rych kanałów, które ićaląc się za­
grażają wielu budynkom.

Na tym nie kończy się lista udzia­
łów finansowych „Lajkonika". Obej­
mują one również część prac archeo­
logicznych prowadzanych na terenie
Krakowa.

Warto dodać, że jeszcze w bieżą­
cym roku projektowane jest rozpo­
częcie badań archeologicznych w

tzw. wysokiej Części Plant (rejon u-

liczkj Na Gródku i Waryńskiego),
gdzie spodziewane jest znalezienie

ciekawych materiałów dotyczących
naszego miasta z okresu przedloka-
cyjnego.

Archeolodzy krakowscy prowadzą
więc „podwójną grę":
kupony „Lajkonika", a

za fundusze uzyskane z

prowadzą poszukiwania
łami, które pozwolą na

niejednej białej karty historii Kra­
kowa, Przyszłość pokaże, gdzie ar­
cheolodzy wylosują pierwszą „5‘‘: w

ziemi czy na kuponie? (Breit)

starych
znajduje

z „Laj-
kosztem

onserwatorskie

wypełniają
jednocześnie
„Lajkonika"
za materia-
wypełnienie

W ostatnim dniu

obchodu Dni Oświaty
Książki i Prasy

W niedzielę, 12 bm. nastąpi za­
kończenie tegorocznego obchodu
Dni Oświaty, Książki i Prasy.
W tym dniu na Rynku Głów­

nym i Placu Centralnym w No­
wej Hucie odbędzie się wielki
kiermasz książek.

Szkoły krakowskie przygotowu­
ją korowód książkowy, który
przejdzie ulicami miasta.

W WDK odbędzie się o godz
11 impreza literacko-rozrywkowa
pt. „Zgaduj zgadula". Część lite­
racką prowadzić będą Leszek
Herdegen i Tadeusz Kwiatkowski,
w części artystycznej zaś wystą­
pi zespół Spółdzielni Pracy „Gro­
mada". Cenne nagrody dla ucze-

stników imprezy przeznaczyły
spółGMełnie pracy.

Również w niedzielę o godz. 19
urządzony zostanie w WDK wie­
czór autorski młodych, na którym
wystąpią: Bogdan Lebl,
Maruta (satyra), Beata Szymań­
ska i Zdzisław Zygma.

Komitet Obchodu Dni
Książki i Prasy organizuje w nie­
dzielę akcję zbiórkową na fun­
dusz biblioteczny.

W Moskwie

Leszek

Oświaty,

Styr.

w Krakowie - wcześniej

Tak chcielibyśmy się ubierać
Dwudniowy pokaz mody zorga-

■nizewały w sali Technikum Prze­
mysłu Odzieżowego wszystkie szko­
ły odzieżowe okręgu krakowskiego,

i Pokaz jest rocznym przeglądem do-
i robku siedmiu szkół zasadniczych:

krakowskiej, tarnowskiej, z Kroś­
cienka, Nowego Sącza, Makcwa

Podhalańskiego, Nowego Targu, Za­
kopanego i krakowskiego Techni­
kum.

Przyznam się, że dość sceptycznie
nastawiłam się do „obsłużenia" tej
szkolnej imprezy. A tymczasem...
Kreacje zaprezentowane przez mło­
dziutkie uczennice z powodzeniem
mogłyby się znaleźć nie tylko w

krajowych, ale i zagranicznych żur-
nalach. Technikum Odzieżowe wy­
stąpiło z przeglądem konfekcji,
której dostarcza do sklepów MIII)
niestety w małych ilościach —

(stąd tak trudno ją zdobyć).
Na uwagę zasługuje fakt, że wszy­

stkie modele uszyte zostały z łatwo
dostępnych w sklepach krajowych
kretonów, wełenek cepeliowskich,

gabardyny bawełnianej. Nawet tak
obnoszony kreton w paseczki biało-
zielone i pomarańczowo-białe spo­
dobał się widzom,. ze względu na

pomysłowy, ładny fason, podobnie
jak wiatrówki — jedna beige z ba­
wełnianej gabardyny, którą po ma­
łej kombinacji polegającej na od­
pięciu przodu, nosi się jako wdzian-
ko i druga — błękitna, z popeli-
ny z zamkiem błyskawicznym —

(zresztą rozchwytywana), kosztowała

tylko 160 zł.

Komplet plażowy z niebieskiego
kretonu w duże, czerwone

składający się z kloszowej
cy, bolerka i oryginalnego,
częściowego kostiumu, albo
z płótna farbowanego na

pastelowy odcień żółtego i różowe­
go, wzbudzi}a zachwyt widowni.

Zakopiańska szkoła wystąpiła
ped hacłem „Od Rzepichy i od Pia­
sta szanująca się niewiasta chcąc

l

kwiaty
spódni-
jedno-
suknia

śliczny,

Czy winna dystrybucja?
Wszędzie słychać narzekania na

dystrybucję, na zaopatrzenie. Wy­
starczy postać godzinkę w „ogo­
nie" po masło, a nasłuchasz się ty­
lu „ciepłych" słówek, czy epitetów
pod uogólniającym adresem „oni",
że dosłowne uszy wżędną. A ja
chcę stanąć zdecydowanie w obro­
nie „ich", to znaczy tych, co w dzie­
le zaopatrzenia sklepów mają de­
cydujące słowo. Cóż tam masło? A’e
zato ileż energii, ileż wysiłku muszą
wkładać choćby w sprawę mleka,
tego podstawowego produktu dla

ludzkiej egzystencji.
Proszę tylko zajrzeć do sklepów

spożywczych, a w szczególności do
mleczarń. Na półeczkach wdzięcznie
ustawione całe rzędy udeka w

proszku. Niebieskie i czerwone pu­
dełeczka o estetycznym wyglądzie,
aż proszą s'ę: „Kupcie, drodzy
klienci, kupcie nas", starzejemy się.
wychodzimy z obiegu i wciąż tu

tkwimy"! — zdają się wołać. Stoją

!

sobie twardo niebieskie i czerwo­
ne pudełeczka, te niebieskie już bez
gwarancji (minął term n ważności),
a brak popytu. I niech ktoś spró­
buje coś zarzucić dystrybucji. Ro­
bią, co mogą, starają się, ściągają
zewsząd mleko sproszkowane.

Już od wielu dni w aptekach nie
można dostać mleka w proszku.
Całe falangi kobiet, matek z re­
ceptami w ręku gon'ą po mieście
od apteki do apteki — mleka nie
ma. Kiedy będzie? Nie wiadomo —

pada zazwyczaj odpowiedź- Kiedyś
apteka w Rynku zdobyła kilka ki­
logramów, ale starczyło zaledwie
na kilkanaście recept, inni odeszli
z niczym. A w męczarniach stoją
sobie czerwone pudełeczka, tylko,
że kosztują po 15 zł..

Mcże by tak pomysłowa dystry­
bucja wykupiła także krepie wi-
'erianowe dla mleczarni i sklepów
PSS, ustawiła ćwiarteczkami no

półce. Przydałyby się, gdyby kogoś
nerwy poniosły... (ia)

...ftGniecznf©

„Biuro matrymonialne"
film prod. francuskiej

Jest to film trudny, z gatunku tzw.

problemowych. Jest to film tragiczny,
1 jak dalece tragiczna jest człowiecza sa­
motność. Jean Paul Le Chanois jest na­
prawdę doskonałym reżyserem, psycho­
logiem i obserwatorem. W filmie „Biuro
matrymonialne” ukazał samotnych ludzi

'

z ich osobistymi głębokimi urazami ura-

. stającymi do patologicznych przypad­
ków. Galerię różnych typów samotników

Przygotowania do Festiwalu na-

bierają coraz żywszego tempa. Wo­
jewódzki Komitet Festiwalowy w

naszym mieście nie pozostaje w

tyle. W początkach przyszłego mie­
siąca Komitet projektuje urządze­
nie Dnia Młodości.

W.tym samym miesiącu Wojewó­
dzki Komitet Festiwalowy wspól­
nie z Komitetem Festiwalowym w

Ncwym Targu ^zamierza zorganizo­
wać na Łysej
ne spotkanie
CSR.

Członkowie
dzyuczelnianego Klubu Studenckie­
go przystąpili do opracowania krót-

kometrażowego filmu mówiącego o

przygotowaniach młodzieży kra­
kowskiej. Film ten delegacja pol­
ska zawiezie na Festiwal.

V/ dniu rozpoczęcia Festiwalu u-

•licami Krakowa przejdzie barwny
pochód, a na placach i w parkach
odbędą się zabawy ludowe połączo­
ne z pokazami zespołów artystycz­
nych. I. J.

Polanie prżygranicz-
młcdzieży polskiej i

łączy lęk przed długimi, samotnymi go<
dżinami, zbędnym czasem i tragiczną,
bezczynną niedzielą.

Wszystkie postaci przedstawione i na­
rysowane w tym filmie są doskonałe, a

ich życie na ekranie logicznie uzasadnio­
ne. Jedynie przykrym i zgrzytliwym fly-
sonansem odbija się radosne zakończe­
nie filmu, sztuczne i niepotrzebne »wy*
lakierowane” i nieprawdziwe.

...narto

„Kanał"
film produkcji polskiej

Zespół filmowy ,,Kadr” pokusił się o

przedstawienie tematu, o którym do nie-
i dawna pisana historia dyskretnie raczej
milczała, 0 przedstawienie jednego z

najdramatyczniejszych epizodów war­
szawskiego powstania. Bohaterstwo i

beznadziejność, agonia powstania, giną­
ce miasto, ludzka miłość i szaleństwo,
wojna, która kosztowała tysiące istnień

; ludzkich.

! Dobrą atmosferę wprowadzającą robi
i czołówka filmu — od razu wciąga w ak-

| cję utworu. Wyskakujący napis „Kadr”
’

surowy i bezpretensjonalny łatwo trafia

do widza. Świetne ujęcia Lipmana, a

szczególnie surrealistyczne łóżko na tle

rumowiska, świece i czarny krzyż, ot­
chłań beznadziejnego, odrażającego ka­
nału, symboliczne ujęcie sylwetki „Za­
dry” na tle ruin — są świetne.

Ale są rzeczy, które muszą razić. Są
nieścisłości historyczne i jakieś niepo­
trzebne przedstawianie losów bohaterów,
wycinkowe i niczym niewytłumaczone,
udziwnienie historii postacią obłąkanego
muzykanta — zwężają temat i zubożają
go. Warszawa oglądana w plenerach nie
nosi znamion Warszawy. Tak samo, jaK
chwyty pirotechniczne odczuwamy jedy­
nie jako chwyty zbyt łatwe i naiwne.

„Złota Karoca"
film produkcji francusko-włoskiej

Sądząc po scenariuszu — Jean Renoir,
po aktorce — Annie Magnani, film po­
winien zaliczać się do najwyższej rangi
artystycznej. A jednak, mimo to, film

można zaliczyć do takich, które warto

oglądać, ale... niekoniecznie.

Anna Magnani jest „klasą” dla siebie
: 1 może właśnie przez to jej gra przesła­
nia innych aktorów, którzy wychodzą

| blado. Ale trzeba i można mieć preten-

sje do bardzo skromnlutkich i niepraw­
dziwych plenerów, do powtarzających
się, nieciekawych ujęć (w pałacu Ko-

lombiny), do „zasadniczego” przedsta­
wienia tematu, który powinien nosić

znamiona finezji, lekkości i sprytr.
Lekkość i humor wnosi jedynie zespół

włoskiej komedii dell’arte i sceny przed­
stawiającej występy zespołu należą bez­
sprzecznie do najciekawszych.

} PRACOWNICY POSZUKIWANI Nieruchomości

j MONTERÓW c. o. i wod.-kan. oraz SPAWA-

I CZY zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo
( Instalacji Przemysłowych Budowy Nowej IIu-
) ty. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia

j Nowa Huta Kombinat, barak 36. — Bez za-
? kwaterowania. K-2116

„USŁUGA" Kraków, Ry­
nek Główny 34, telefon
590-46 pośredniczy w kup­
nie — sprzedaży will, dom-
ków, kamienic, parcel 1
gospodarstw rolno-ogrod-
nlczych. 8223-g

Lokale% KUCHMISTRZÓW, siły kwalifikowane — za-

sekcji filmowej Mię-

trudnią Krakowskie Zakłady Gastronomiczne
„Zachód" ul. Sławkowska 3. — Sekcja Kadr

pokój 28. Zgłoszenia osobiste .

K-2111

Wysokokwalifikowanych KRAWCÓW na odzież
miarową, damską i męską, ciężką, oraz KRAW­
CÓW konfekcji ciężkiej zatrudni natychmiast
Krakowskie Przedsiębiorstwo Krawiecko-Ku-
śnierskie Przemysłu Terenowego w Krakowie,
ul. Szczepańska 1 II p. — Informacje w biurze

Dyrekcji, ul. Szczepańska 1, II p.

i

ZAMIENIMY kilka miesz­
kań komfortowych w B”.
tomiu na równorzędne r

Krakowie. Bliższych in­
formacji zgłaszającym śię
osobiście reflektantom —

udzieli Centralny Zarząd
Przem. Wyrobów Blasza­
nych Kraków, ul. Świer­
czewskiego 5, tel. 247-71 —

wewn. 9 .

Zguby

TOKARZA wysokokwalifikowanego ze znajo­
mością obsługi tokarki rewolwerowej, nowo­
czesnej, natychmiast zatrudnią Wojewódzkie
Zakłady Artykułów Gospodarskich Przemysłu
Terenowego P. P. Zgłoszenia należy kierować
do Sekcji Kadr — Kraków, ul. Lwowska 2,

tel. 547-33. K-2142

ŁUKASIK Adam, zam. w

Nowej Hucie, zgubił prze­
pustkę stałą nr 29326, wy­
daną przez Hutę Im. Le­
nina. P-437

się ubrać doskonale, chodzi tylko
w samodziale".

Zaprezentowała suknie z samo­
działów utkanych w wur.iztatach

szkolnych — od letnich do balo­
wych. Najbardziej podobała się su­
knia z samodziału mieszanego z

lnem, cytrynowa z białym, z ażu­
rowym szalem, z uznaniem spotka­
ła się bielizna damska, której prze­
gląd dał Maków i letnie kreacje
Krościenka.

Naprawdę warto by pomyśleć o

udostępnieniu szerszej pobliczności
obejrzenia tych naprawdę estetycz­
nych, pomysłowych i eleganckich
modeli.

Rys. Ignacy Witz

30**3

pułkownik" — godz. 19.15. — GROTESKA:

„Zaklęty kluczyk" — godz. 17. CRICOT 2:

„Cyrk", Klneformy i Teatr Okropności —

godz. 20.30. TEATR KOLEJARZA: „Zacza­
rowane koło" — godz. 19.

Katany, katany za

dziesiątkę sztuka.
Znasz li ten kraj,

gdzie cena cytryn doj­
rzewa —

3 SZEWCÓW zatrudni natychmiast Krakow­
ska Wytwórnia Protez. Kraków, Prądnicka 10.

Warunki do omówienia na miejscu.
K-2159

INŻYNIERA MELIORANTA z długoletnią
praktyką w projektowaniu i INŻYNIERA GE­
ODETĘ z długoletnią praktyką i uprawnienia­
mi na stanowiska kierownicze oraz 2 INŻY­
NIERÓW MELIORANTÓW i GEODETÓW —

zatrudni natychmiast na pełny etat — Biuro
Projektów Budownictwa Wiejskiego w Krako­
wie, ul. Szpitalna 17. — Oferty należy złożyć

do dnia 16 maja 1957 r. K-2156

Z-CĘ GŁ. KSIĘGOWEGO z praktyką w przed­
siębiorstwach przemysłowych, zatrudni od za­
raz Przedsiębiorstwo Remontowo-Produkcyjne

Kraków, ul. Nadwiślańska 9.
K-2190

PRACOWNIKÓW fizycznych w służbie zakła­
dowej oraz Przy pracach wyładunkowych —

(transport), zatrudnią Krakowskie Zakłady Be-
toniarskie i Żelbetowe w Czyżynach-Łęgu. —

Warunki płacy do omówienia. — Zgłoszenia w

Dziale Zatrudnienia przedsiębiorstwa.

11
MAJA

Sobota

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Oddajmy się marze-

nlu" — godz. 16.30. „Dwa teatry” — godz.
19.15. — STARY im. MODRZEJEWSKIEJ:

„Dom otwarty" — godz. 19.15. POEZJI:

„Antygona” — godz. 19.15. — MŁODE­
GO WIDZA: „Zaklęty jawor" — godz.
15. „Bastlen et Bastienne" oraz „Koncert"
godz. 19.15. LUDOWY: „Jacobowsky 1 puł­
kownik" — godz. 19.15. GROTESKA: „Za­
klęty kluczyk" — godz. 17. CRICOT 2:

„Cyrk", Klneformy 1 Teatr Okropności —

godz. 20.30 . MUZYCZNY: „Wesoła wdów­
ka" — godz. 19.15. KOLEJARZA: „Zacza­
rowane kolo" — godz. 19.

KINA
APOLLO: „Sycylijskie wakacje" — godz.

10, 12, 14, 16, 18, 20. UCIECHA: „Czarow­
nica" — godz. 11, 13. „Marty" — godz.
16, 18. „Złota karoca" z Imprezą — godz.
20. WANDA: „Sml“rć rowerzysty”—godz.
10.30, 12.30 . „Kanał” godz. 16, 18, 20.
WRZOS: „Nędznicy" — cz. I 1 n — godz.
15.30, 19. WOLNOŚĆ: ,,Ona tańczyła jedno
lato" godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Sinha
Mocą" — godz. 10, 12, 14. „Trzy kobiety"
godz. 16, 18, 20. — MŁ. GWARDIA: „Pa­
sterka 1 komlniarczyk" g. 15.30, 17.30,
19.30, KRAKUS: „Nikodem Dyzma" godz.
15.45, 18, 20.15. ŚWIT: „Gdyby wszyscy lu­
dzie dobrej woli" — godz. 15.45, 18, 20.15.
STAL: „Opera żebracza" godz. 16, 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC: „Dwaj kapitanowie" —

godz. 17 1 19. CHEMIK: „Szajka z Lawen­
dowego wzgórza" — godz. 19.

12.30 .

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital im. Narutowl-

cza, Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirurgi­
czna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: H Klinika Położnictwa 1

Chorób Kobiecych, ul. Prądnicka 37.
OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

PSK, ul. Kopernika 17.

APTEKI
Floriańska 15, Łobzowska 20, Konopnic­

kiej 3, Stradom 21, Al. 2S Łdstooada, pi.
Bohaterów Getta IŁ

RÓŻNE

Dla dzieci słuch, pt. „O krawczyku,
zeszył Finlandię ze Szwecją" — wg

Topellusza. 16.05; Koncert życzeń.
Reportaż. 17.00: Dziennik krakow-

Biblioteka Jag. al. Mickiewicza 25: Wy­
stawa pt. „St. Wyspiański" — godz. 10—13.
oraz wystawa W. Bogusławski — otwarta

od 8—20.

Błonia: Cyrk z Poznania godz. 19.15.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godz. 9.00: Aud. szkolna „Uczmy się
śpiewać". 9 .20: Koncert w wyk. Ork. Roz.

głośni Wrocławskiej PR. 10.00: Z frontu
techniki pog. pt. „Droga pod Wisłą". —

10.10: Polska muzyka ludowa. 10.30: Kon­
cert chopinowski. 11 .00: Aud. szkolna dla
ki. V pt. „Kamienny kwiat". — 11.30:

Orkiestry rozrywkowe. 12.10: Aud. dla
wsi. 12.20: Wiejskie nowiny. 12.40: Kon­
cert życzeń. 15.00: Omówienie programu
dnia. 15.10: XVII aud. z cyklu: „Rosyj­
ska pleśń artystyczna" Rachmaninow. —

15.30:

który
baśni
15.45:
skl. 17.15: Krak. Zesp. Muz. przed mikro­
fonem. 17.40: „W Dniu Hutniczego świę­
ta" — fel. J. Kawalca. 17.50: Melodie Jaz­
zowe gra zespół Drążka-KalwińSklego. —

18.10: „Oświata powszechna w projekcie
Komisji Edukacyjnej" — fel. Wł. Błahu-
ta. 18.35: Muzyka 1 aktualności. 19.00: No­
wości muzyki rozrywkowej. 19.30: „Co no­
wego za granicą". 19.45: Czajkowski: Te­
mat z wariacjami — op. 19. 20.00: Stan

pogody 1 dziennik wieczorny. 20.23: Kro­
nika sportowa. 20.35: Piosenki radzieckie.
20.45: Czeska muzyka taneczna 1 rozryw­
kowa. 21 .30: „Rozmaitości” czyli Magazyn
Literacki. 22 .30: Koncert solistów. 23.10:

Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie wiado­
mości. 24 .00: D. c. muzyki tanecznej.

MAJA

Niedziela

TEATRY
SŁOWACKIEGO: ,,Oddajmy się marze­

niu" — godz. 11. ,.Cyganeria" — godz. 14 .

,,Wesele" — godz. 19. STARY im. MO­
DRZEJEWSKIEJ: „Dom otwarty" — godz.
19.15. POEZJI: ,.Antygona" — godz. 19.15.
MŁODEGO WIDZA: „Zaklęty jawor" godz.
15. „Bastlen et Bastienne" oraz „Koncert"
godz, 19.15. — LUDOWY: „Jacobowsky i

MALINOWSKI Stanisław
zgubił przepustkę tymcza­
sową nr 11024, — wydaną
przez Krak. Przem. Zjedn.
Bud. Elektrowni w Skawi­
nie. P-440

ZEMUŁA Kazimierz, zam.

Mogiła 222, — zgubił prze­
pustkę stałą nr 25494, wy­
daną przez Hutę im. Leni­
na. P-436

MUCHA Marian zgubił
świadectwo ukończenia
kursu maszynistów wyda­
ne przez OCSM — Wro­
cław. 9943-gI

I
PIETRZYK Jan — zgubił
legitymację płatniczą wy­
daną przez Zakłady Hut­
nicze „Bolesław".

P-423

IMIELSKA Bronisława —

Bukowno 173 zgubiła le­
gitymację służbową nr

2229 wydaną przez Prez.
PBN w Olkuszu.

P-431

LATUSEK Jadwiga zam.

w Nowej Hucie zgubiła
przepustkę stałą nr 11590
wydaną przez Hutę im. Le­
nina. P-443

KINA
APOLLO: „Sycylijskie wakacje" — godz.

10, 12; 14, 16, 18, 20. UCIECHA: „Czarow­
nica" — godz. 11, 13. „Marty" — godz. 16,
18, „Złota karoca” z imprezą — godz. 20.
WANDA: Program dla dzieci — godz. 10,
11.15, 12.30. „Kanał" — godz. 16, 18, 20.
WRZOS: Program dla dzieci — godz. 10,
11.15, 12.30. „Nędznicy" cz. I 1 II godz.
15.30, 19. WOLNOŚĆ: „Nie ma pokoju pod
oliwkami" — godz. 10, 12. „Ona tańczyła
jedno lato" — godz. 16, 18, 20. SZTUKA:

„Sinha Mocą" — godz. 10, 12, 14. „Trzy
kobiety" — godz. 16, 18, 20. Mł. GWAR­
DIA: „My urwisy" — godz. 10, 12. „Pa­
sterka i komlniarczyk" — godz. 15,30, 17.30,
15.30. KRAKUS: Program dla dzieci —

godz. 11, 12, 13. „Nikodem Dyzma" —

godz. 14 .45, 17, 19.15. ŚWIT: „Przygoda w

tajdze” — godz. 10, 12. „Gdyby wszyscy
ludzie dobrej woli" — godz. 15.45, 18,
20.15. STAL: „Niebezpieczne ścieżki" —

godz. 10, 12. „Opera żebracza" — godz.
16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Dwaj kapita­
nowie" — godz. 17 i 19. CHEMIK: „Szaj­
ka z Lawendowego wzgórza" — godz. 19.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital im. Biernac­

kiego, ul. Trynitarska 11.
CHIRURGICZNY: Szpital lm. Biernac­

kiego, ul. Trynitarska 11.
POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa 1

Chorób Kobiecych, ul. Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

PSK, ul. Kopernika 38.

APTEKI
Jak w sobotę 11 bm.

RÓŻNE
Biblioteka Jag. al. Mickiewicza 25: Wy­

stawa pt. „St. Wyspiański" — godz. 12—14

oraz wystawa W. Bogusławski — otwarta 1
od 9—15. ,

Błonia: CyTk z Poznania godz. 19.15.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

19.00: Wyniki Imprez sportowych. — 19.02:

,,Ziarenko piasku" — słuch. 20.00: Stan

pogody i dziennik wieczorny. 20.20: Wia­
domości sportowe. 20.25: Koncert rozryw­
kowy. 21.00: Aud. estradowa pt. , .Bawimy
się przy mikrofonie" w oprać. Z. Ostrołę­
ki. 21.30: ,,Matysiakowie" — ode. pow. ra­
diowej. 22 .00: Ogólnopolskie wiadomości

sportowe. 22.30: Krakowskie aktualności

sportowe. 22 .45: Muzyka czechosłowacka.
23.50: Ostatnie wiadomoścu

Kilkunastu INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW-
GEODETÓW przyjmie natychmiast do prac
pomiarowych przy klasyfikacji gruntów Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, Woje­
wódzki Zarząd Rolnictwa. Zgłoszenia przyj­
muje: Zarząd Urządzeń Rolnych. Kraków, ul.

Skarbowa 1 I p.> pokój 50.

ispnwaliedlnó^ „INWALIDA"
w KRAKOWIE, ul. FLORIAŃSKA nr 18

TELEFON nr 560-37.

ogłasza przetarg
na wykonanie ogrodzenia z siatki drucia­
nej 870 mb., z bramą wjazdową i furtkami

na podmurówce ze żwirobetonu.

Szczegółowe Informacje otrzymać można pod
w/w adresem.

Oferty prosimy składać do dnia 31 V br.

:

ZIEMIANIN Czesław zgu­
bił przepustkę tymczaso­
wą nr 49950 wydaną przez
Hutę im. Lenina.

P-444

KOZIEŁ Władysław zam.

Zasolę zgubił przepustkę
stałą nr 4545 wydaną przez
Kopalnię „Brzeszcze".

P-443

MOŻEROWSKI Andrzej —

Jaworzno, zgubił przepust­
kę stałą nr 1042, wydaną
przez Kopalnię ,,Sobieski"

P-451

PEDZIKIEWICZ Zbigniew,
Jaworzno, zgubił przepust­
kę stałą nr 1872, wydaną
przez Kopalnię ,,Bierut".

P-460

SALAMON Stanisław zgu­
bił przepustkę służbową,
wydaną przez KPZBE w

Skawinie. P 422

UNIEWAŻNIAM zagubioną
pieczątkę firmową — o

brzmieniu: „Piekarnia —

Kraków. Kobierzyn 30 —

Lesak Stanisław".
10042 g

KRAKOWSKIE BIURO PROJEKTÓW
BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO

Zawiadamia
że w RAMACH POSIADANEJ MOCY PRODUKCYJNEJ
JEST w MOŻhHSŁP PRZY.SAu ZLECENIA
od Instytucji Przeds. Państwowych, Spółdzielczych 1 Prywatnych

NA WYKONANIE DOKUMENTACJI

PROJEKTOWO-KOSZTORYSOWEJ
ZARÓWNO W SWOJEJ SPECJALNOŚCI (LINIE KOLEJOWE,
BOCZNICE, STACJE ZAKŁADOWE, MOSTY KOLEJOWE, DROGI

DOJAZDOWE, MECHANICZNE URZĄDZENIA KOLEJOWE),
JAK RÓWNIEŻ w ZAKRESIE BUDOWNICTWA OGÓLNEGO (BU­
DYNKI — INSTALACJE ELEKTRYCZNE — TELETECHNICZNE,

SANITARNE).

Zlecenia przyjmuje
DZIAŁ ORGANIZACJI PRODUKCJI

KRAKOWSKIEGO BIURA PROJEKTÓW
BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO

Kraków, PI. Rondo 1, TEL. 208-50


